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Z  m a n y  p r e t e n d e n t .
Lwów 13. września.

D nia 4. września minęło d w a d z i e ś c i a  i cztery 
la t ou oliwili proklam acji trzeciej rzeozypospo i 1 
tej we F ran c ji, a w k ilk a  dni V^żm e} w unknął j 
powieki L udw ik  F ilip  książę O rlcauski h rab ia  ■ 
P aryża, szei' k r ó l e w s k i e g o  domu we r  rancji, , 
ostatni może pretenden t uo tronu francuskiego, 
którego także  powaźr. politycy czasam i poważnie ( 
traktow ali? N astępcą jego w tej problem atycznej
w artości godności, je s t j e g o  n a j s t a r s z y  syn Ludw ik
F ih p  R obert k?. O rleanu przez wiernopoddań- 
czych zwolennittów już królom Filipem  \ III. na- ^
zwany. . . .

R epublikanie z** zciania, albo przynajm niej 
n a  zew nątrz tak ie  objaw iają z a p a tr j  wanie, że 
śm ierć Ł /abiego P ary ża  nie w yw rze żadnego
wpływ u, a w najgorszym  razie bardzo m ały jeno (
upływ na bieg  wypadków  politycznych i z pe 

wnego pu.ik tu  w idzenia m ają rację. E n erg ją  i o d ­
w agą F ilip  V i l .  nigdy się nie odznaczał, a  n a ­
zwisko jego nie będzie ja śn ia ło  w dziejach poli­
tycznych, jak o  śm iałego i silnego bojow nika za 
królestw o we F ran c ji. N ie posiad ł  on talen 
tu  n a  człow ieka czynu, n a  p retenden ta , który 
ze zdecydow aną odw agą ch w ata  zdarzoną spo­
sobność, by z mieczem w ręk u  u rzeczywistnić 
słow a swojego program u. C zekał aż go k ra j po­
woła, czekał na zm ianę losów, wśród k tó re j u- 
stanow ienie królestw a, poozytyw anoby za  zbaw ie­
nie k raju . I  czekał do śm ierci. N ie na tronie 
F ran c ji, ale na gościnnej ziemi Albionu znalazł 
spokój, którego za życia tak  gorąco p ragnął.

W  sferach rojalistycznych liczą na  jak ieś 
ziesutą bliżej nieokreślone zm iany w ciągu la t 
następnych  i w interesie party jno-politycznym  
na  zew nątrz tę  pewność objawiają. Z a g ia n ic a m i 
F ra n c ji zachow ują naturaln ie  postawę w yczeku­
jącą . W iadomo, ile w tak ich  spraw ach rozstrzy ­
g a jącą  jest osobistość p retenden ta  do tronu, ile 
zależy od jego umysłowej kw alifikacji, jego roz­
w agi i w ytrw ałości, a przedew szystkiem  od jego 
stanowczości i odwagi, g d yby  nadej4ći« iip łą  roz­
s trzygająca  chw ila do czynu. Qpo>rteo>»ją o m io­
dem  księciu orlean ikirn, że mu bynajm niej nie 
b rak  tem peram entu, że się bynajm niej nie w zdry ­
gnie przed  osobistą inicjaty wą ani przed wysu­
nięciem  swojej osoby na pierwszy plan,  czego 
da ł dowód pr^ed k d k u  Fity, zgłosiwszy się do 
browolnie do paryskiego urzędu konskrypcy j- 
DAga A le czy a ten -jje rw Ł ^^m  rak ru ta  F r a g c ii-1.. 
nie rozentuzjazm ow ał zbytnio Francuzów , a inne 
jego  w y b ry k 1 m łodzieńcze i aw antury  miłosne, 
w y wolały jedynie  uśmiech politowania. Z rysów 
do tychezis znanych nie można jeszcze wiedzieć, 
czy" m łody książę Orl ea nu  będzie pretendentem  
czynu.

Ojciec jego nim  nie był. C ierpliwością i w y­
czekiw aniem  chciał sobie i swojemu domowi 
przygotow ać drogę do tronu. Rok za rokiem  m i­
nął, aż rzeczpospolita spotężniała na  w ew nątrz 
i stała się świadom ą potrzebą narodu francusk ie­
go. W tefi sposób w yczerpał także — co było 
najdotkliw szym  dla  rojalistów ciosem — cierpli- 
wnś kurji rzym skiej i spowodował Leona X III . 
do jaw nego ośw iadczenia się za republiką. W  pier­
wszych latach je j istn ienia szanse za  re stau rac ją  
b y ły  w cale korzystne. W iększość obu izb p a rla ­
m entu sk ła d a ła  się z konserw atystów  i tak ich  
żywiołów staro liberalnych , k tóre nie z przekona­
nia, ale ze względów oportunistyeznych oświad­
czyły  się za repub likańską  formą rządów. Gdy 
M ac M ahoń był prezydentem , zam ach stann 
by łby  się mógł udać. Przygotow ano go też 
z w  d k ą  zręcznością i pojednanie m iędzy Orlea- 
n a u r a  starszą linją królew skiego domn, rep re ­
zentowani przez hrabiego C ham borda, na najle 
pszej byłu drodze. ELraoia Cham bord p rzyby ł 
naw et incognito do F ran c ji, baw ił prze* Hni k il­
k a  w P aryżu , ale w ostatniej chwili rozbiło 
się w szystko o ściśle legitym istyczne w zględy 
konserw atyw nego p retendenta . Potem r  iBfały 
znowu la ta  czekania i h rab ia  P a ry ża  doczekał 
się istotnie, że go u łoża śmierci hrabiego

Cham borda w szyscy rojaliści uznali za j e ­
dynego szefa domu i za jedynego legalnego 
p re tenden ta  do korony królew skiej we Francji. 
Więce j się nie doczekał, l łaz  jeszcze zabłysł dla 
p re tenden ta  promyk nadziei w czasie aw antur 
bouhuigeroY/skich. żw iązek  m iędzy wiecznym  
pretendentem, a niedoszłym  dyktatorem  je s t 
faktem notorycznym , bo faktem  jes t, że rojaliści 
dostarczyli środków pieniężnych na agitację bou- 
langerow ską. Kto na kim  chciał zarobić i k to  
kogo cnciał okpić, to już w tej chwili je s t rze­
czą obojętną. Je n e ra ł sądził zapew ne, że może 
się posługiw ać orleanistam i, by dojść do d y k ta  
tu ry , orleaniśei uw ażali B oulangera za ta ran  
przeciw  rzeczypospolitej. O statecznie obie strony 
po3zły z kw itkiem . W ybory przeprow adzone że­
lazną dłonią Constunsa zniszczyły opozycję 
orleanistow sko-boulangerow ską Cios by ł zabó j­
czy, zw łaszcza, że po nim nastąp ił jeszcze w spo­
m niany już zw rot w polityce papieskiej. W idoki 
restau racji m onarohicznej zm alały zatem  do roz­
miarów najskrom niejszych, czy zn ik ły  zupełnie 
i na zavsze , tego powiedzieć nie można. Słowo 
„n igdy“ w ykreślono przecież ze słow nika p o lity ­
cznego.

Manifest „przyjaciół wolności,“
W  poprzednim  num erze podaliśm y fak ta  

aresztow ań dokonanych w Rosji w m aju r b , a 
obecnie, m ając pod rę k ą  w ydaw nictw a kom itetu 
W olnejprasy rosyjskie), możemy pomówić o ich 
powodach.

O znaczeniu i sile ruchu  politycznego, nie 
m a już w ątpliwości Żyw ioły w ystępujące w 
nim  na  arenę, ośw iadczyły się jako p a rtja  poli­
tyczna, przysw oiły sobie osobne nazw anie, odró 
żniające ich od innych grup, a  mianowicie „P rzy­
jació ł wolności polityczno," i określili swój k ie­
runek , w ydrukow aw szy odezwę do społeczeństw a. 
Sześć tysięcy egzem plarzy tej odezwy dostało 
się do rąk  policji w Muskwie, k tó ra  tryum fow a­
ła, w yobrażając sobie, iż z łapał*  w .zystko. Omy­
liła  się jb d u a ^  fjraho. Oto treść  te j odezwy :

, 3ą  chw ile w życiu państw , kiedy jedna 
kw estja  zajm uje naczelne miejsce, odsuw ając na 
dalszy plan wszystkie ienc  interesy, choćby naj 
istotniejsze same pracz się — jedna kw estja, od 
rozwiązania  której ta k  lab  ow ak zależy ca la  
przyszłość narodu. T ak ą  chwilę przebyw a Ro 
sja obecnie i ta k ą  kw estją, określającą jej losy, 
jąst _kwestją swoDjdy politycznej. Samo władztwa, 
órrzj m awszy uosobienie za panow ania Afeksan 
d ra  I I I , dowiodło z jasnością nic do zaprzecze­
nia swej zupełnej niezdolności do stw orzenia ta 
kU go porządku rzeczy, k tó ryby  zabezpiecz;,! 
krajow i najzupełniejszy  i praw idłow y rozwój 
v, szystkich jego sił m oralnych i m aterja lnych . 
K ierunek  teraźniejszego cara tu , w yrażony zo 
szczególniejszą 03trośeią w „reform ach" osta­
tn ich  lat, w zaprow adzeniu naczelników  ziem 
skich, w ograniczeniu praw  organów sam orządu, 
a także  w system atycznem  popieraniu k ap ita li­
stycznej produkcji, dowodzi jasno , że rząd  nie­
zachw ianie trzym a się polityki adm inistracyjnej 
samowoli i interesów  klasow ych, nie zw racając 
uw agi na  dojrzałe kw estje narodowego i społe­
cznego życia. R ezultatem  tak ie j polityki jest 
ogólna dem oralizacja i ogólny upadek  k ra ju , k tó ­
rych skutków  i ich rozwoju rząd  już nie je s t w 
stanie pow strzym ać. Ludzie, znający całe nie­
bezpieczeństw o położenia, nie w idzą z niego in ­
nego w yjśeia prócz stanow czego powrotu w k ie ­
runku  interesów  mas, co możliwem je s t ty lko, 
pow ołując natychm iast k ra j do udzia łu  w rzą­
dzie t. j. po zam ianie samo w ładztw a na in sty tu  
cje przedstaw icieli narodu.

Ponieważ nie można mieć nadziei, aby  rząd 
dobrowolnie w stąp ił na drogę wyżej skazaną, 
przeto narodow i pozostaje je d n o : przeciw staw ić
siłę zorgauizowanej opinji publicznej nieruchomości 
rządu i interosom dynastycznym  samodzicrżmwja. 
„P artja  p ra w a  narodowego11 m a na celu wytw o­
rzenie tak ie j siły.

Zdaniem  partji, praw o narodowe zaw iera

w sobie pojęcie o praw ie narodu do politycznej 
wolności, rów nie ja k  i pojęć*?, o praw ie do za- 
dosyć uczynienia inaterjalnym  żądaniom  na za­
sadzie produkcji narodowej. Jak o  gw arancje  tego 
praw a uważa p a r tja :

R zą d  reprezentacyjny na zasadzie powsze­
chnego glosowania; swobodę wyznań religijnych; 
niezależność sa d u; wolndść prasy: wolność gyro- 
in a lz m  i  stowarzyszeń; nietykalność osobistości 
i j t j  p ra w  ludzkich.

Biorąc pod  uwutę że JlóĄ* nie j e d  jedno 
litą całością, lecz bardzo zło.oncm ciałem p o l i ­
tycznem, uznanie praw a aułonomji wszystkich n % - 
rodowości, wchodzących w  skład Rosji, jest ko­
niecznym warunkiem wolności politycznej.

Pojm ując iy lko  w ten sposób praw o naro­
dowe, p a rtja  staw ia sobie za z a d a n ie : zjedno­
czyć w szystkie opozycyjne żywioły k ra ju  i zorga 
nizować siłę czynną, k tóraby  przy pomocy 
w sz js tk ich  m oralnych i m aterjaloych środków, 
jak iem i rozporządza, dobiła się zniszczenia sa- 
m ow ładzy i zabiezpieczenia każdem u praw  
Człowieka i obywatela.

B ędąc przekonaną, że dążenia te  odpowia­
dają  żądaniem  historycznej chwili, spodziew a się 
p artja , iż je j odezwa znajdzie gorący oddźw ięk 
w um ysłach tych ludzi, którzy jeszcze nie stracili 
poczucia ludzkiej godność*, z k tórych  sam ow ładza 
nie w yrw ała  jeszcze poczucia ich praw  obyw a­
telskich , k tórym  stało się niesmośnem jarzm o 
gw ałtu  i samowoli i k tórym  drogiem je s t dobro 
społeczne i w ielkie ideały  rzeczywistości i apra- 
w iedliwości.“

Donoszą jeszcze z P e te rsbo i8 a, ż« ostatni 
„pogrom" nietylko nie p rzyciął sk rzy d e ł no­
wemu ruchowi, locz przeciw nie przysporzył mu 
siły  i energji. C arsk a  policja bardzo zadowolona 
* swojej ostatniej pracy, lecz chociaż dokonała  
k ilkuset aresztów , zaledw ie do tknęła  się ruchu.

może niepraktycznej formie. G dybym  m iał ko­
legę, któryby z swej strony sp raw ą tą  z nie­
słabnącą  zajmował się energją, z jak ą  ze strony 
polskiej prowadzonein jo st już la t 24 podkopy­
wanie państw a praskiego (k ilk a  w ierszy wyżej 
mówi ks. B ism arck, że to podkopyw anie P rus 
ze strony Polaków odbywa się od lat 10. P r  typ. 
Red ), to nie potrzebowałbym w cale zw racać  
uwagi na szezególy tej sprawy.

Mam jednak to przykre uczucie, żo w m L i 
sterstw ie preskiem  nie poddano teu spraw y uotąd 
wcale zasadniczem u, aktyw nem u i agresyw nem u 
traktow auiu  (!), ale że cała działalność państw a 
ogranicza się na odpornem załatw ianiu (abweh■ 
rende E rb d igung)  projektów w ychodzących stąd 
lub z kraju . Ucznwam oczywiście potrzebę 
wspólnego nadal przeprowadzenia, ile siły  nasze 
starczą, tych  ląd .iń , nad którem i ju ż  od la t 10, 
szanowny przyjacielu, pracujem y. Jeżeli P an  je ­
dnak  swoich sił nie użyjesz w kw estji polskiej 
silniej i chętniej aniżei dotąd, to moje siły  nie 
w ystarczą na przeprow adzenie części udziału, 
przypadającej na mnie.

Skutk iem  przeciążenia p racą , powstającego 
d la mnie stąd, że zbliżać się mogę do P r a a  i in­
nych kolegów tylko w roli niewygodnego peten ta  
i napom inacza, nerw y swoje w yczerpałem  i nie 
mogę już  w tych  w arunkach  Cudej m ych obo­
wiązków sprawować. P otrzeba nam  4 prezesów
m inistrów  i jed  iego d la  kró la  jegomości, u któ 

czaję, wpływ  mój słabnie , drugiego dla 
traeceg o  d la  parlam entu  a  czwartego

mmistrós 
ieto, jab 
koifgów,

!JSf IfS.
J a k i e  sen+ym enta  wzglęc m Polaków  żyw ił 

obecny ekskanclerz  ju>- w roku 1872, k iedy 
sta ł na szczycie swej potęgi, św iadczy o tern 
nieznany^ dotąd list jego, k tó ry  ogłosił ck. 
H orst K  o li 1 w dziele swojem „ B i s m a r c k -  
J  a li r  b u  c li“, zkąd  znów zacytow ał go p. 
lla rd en  w piśmie swojeiu ź ln k m ft .  L ist ten, 
wystosow any pod adresem  ówczesnego pruskiego 
m inistra spraw  w ew nętrznych, brzm- :

„Bei-litp 7. lutego 1872. ’ lizanowny p rz y ja ­
cielu ! Zniew olony jestem koniecznie Panu 
uczciw ie oświadczyć, że P ańska  bierność (!j co 
do spraw  polskich doprow adza mnie w uczuciu 
odpowiedzialności mej także  za nasze w ew n ę­
trzne stosunki do tego kresu, p rzy  k tórym  moje, 
nie mogę powiedzieć w spółdziałanie, ale współ- 
cierpienie ( M itleidcnschaft) jako m in:stra  ustaje. 
Mam to uczucie, że w naszych p o l s k i c h  
p r o w i n c j a c h  g r u n t  p o d  n a s z e r a i  
n o g a m i choć jeszcze się widocznie nie chwieje, 
ale ta k  jest podkopyw any, że ła tw o być może, 
iż się rozwali, jeżeli z zew nątrz będzie się mo 
g ła  rozw inąć ja k a  p o l s k o  - k a t o l i c k o -  
a u s t r j a c k a  p o l i t y k a  (!) Jeżeli Pan w 
środkach  zaradczych , k tóre wobee ew entu  m o­
ści zajść m ogących praw dopodobnie w każdym  
przyszłym  roku uważam za absolntnia konie­
czne, nie zechcesz mnie w sp in ać  czynniej i s a ­
modzielniej, anm sli czyniłeś to dotąd, to czynisz 
P an  kw esyę zrn.any osobistości w Pańskieni, 
albo w mojem m inisterstw ie nieodzow ną. Nie 
mogę poprzestać na  teoretycznych rozum owa­
niach i ustępstw ach w  rzeczonej dziedzinie, ale 
żądam  prak tycznego  dowodu, że razem  ze m ną 
pójdziesz P an  p izeciw  prosperującem u już od 
la t  10 m inow aniu przez Polaków fundam entów  
państw a pruskiego (!) J a  żądam  zasadniczego 
w ypędzenia wszystkich Polaków, n ie maj ąCy Ch 
naszego poddaństw a, prócz w yjątków , na Które 
się rząd  łaskaw ie  zgodzi. P ierność m inisterstw a, 
do którego kom petencji należy ta  kw estja , ta k  
ważna d la  bezpieczeństw a państw a, zniew ala 
mnie do podania  moich żądań w tej ogólnej i

m a  spraw  zagran icznych . Robiłem  wszystko, co 
mogłem, ale siły  swoje zużyw ałem , podczas gdy 
Pan swoich szczędziłeś i jeżeli P an  te raz  za ­
oszczędzonej nadw yżki sił swoich nie użyjesz, 
to zniewolony będę likwidować. Biśmarcicu.

Po tym  praw dziw ie „koleżeńskim " liście wy 
stosowanym do m inistra  hr. F ry d e ry k a  E u l e n -  
b u r g a ,  zw ołał B ism arck —  jak wywodzi d r lej 
Z u h u n ft  — pusiedzenie m inisterstw a a tanu  w 
£ mach u iz b y  panów , 3 dw a dni p ó in ie j w ygłosił 
oks‘-anclerz w p rask ie j izoie deputow anych mo 
wę, w której p rzy  sposobności obrad  nad ustaw ą 
dotyczącą inspekcji szkolnej na  znany tem at 
wrogiej dla państw a pruskiego działalności szlachty 
i duchow ieństw a polskiego pow iedział, co na­
stępuje :

„Co do usiłow ań szlachty polskiej, to nic 
potrzebuję jej wcale charak teryzow ać, panowie 
ci w cale się z ni mi nie tają, są oui zawsze gotowi 
je d n ą  ręk ą  przyjm ow ać dobrodziejstw a cyw iliza­
cji, praw idłow ych stosunków  praw nych i wolno­
ści, k tó re  im przyznaje konsty tucja  pruska, a 
d ru g ą  rę k ą  w yw ijać m ieczem  i mówić o tw a rc ie : 
mieczem tym  uderzę na  ciebie, skoro ini się na­
darzy  jakako lw iek  dobra sposobność, gdyż z s ta ­
nu obecnego nie jestem  zadowolony i chcę go 
zmienić. P atrzy liśm y na to, co się dzieje w n ie ­
k tórych dzieln icach naszych  przez całe sto la t i 
g dyby  nie poparcie, jak iego  duchowieństwo 
udziela tym  usiłowaniom , patrzy libyśm y na to 
drug ie  sto la t sp o k o jn i; w tych  w arunkach  je ­
d n ak  sta rać  się m usimy zniszczyć zarodki tego, 
co się stać  może niebezpiecznem  dla państw a, 
ile to je s t w naszej m ocy, o ile nam w tem  będą 
pomocnemi większości parlam entarne, bez k tó ­
rych  ustaw  nie możemy robić. P rzy jd ą  tu ta j Po- 
lacy , ja t  mi powiedziano, z nowemi w nioskam i 
i skargam> w spraw ie ję z y k a  polskiego 5 odpo­
wiem y im na to ustaw am i n a  rzecz poparcia ję ­
zy k a  niem ieckiego tak że  w prow incji poznań­
skiej".

Mowa t i  rozczuliła  poznańskich  agitatorów  
1 polakożerców  niem ieckich, k tó rzy  na  dniu 13. 
lutego odbyli zebran ie  i w ysłali ks. Bism arckow i 
następu jący  telegram  dziękczynny :

„S to ro  w asza książęca mość ośw iadczyłeś 
publicznie, że ty lko skutkiem  w aględności rządu  
państw ow ego ag itacje  1 b u ta  szlach ty  polskiej i 
polsko - katolickiego duchow ieństw a dotąd  się 
u trzym ały , to możemj się oddać z radosnem  
sercem  n dziei, że nadużyciom  i pokątnym  he­
com zjednoczonych wrogów niem ieckiego oby­
czaju i niem ieckiej ośw iaty energicznie k res  bę­
dzie położouy."

Podziękow ał im ks. B ism arck pomiędzy in 
nemi w następujących  słow ach :

„U siłow ania napiętnow anego przez panów 
stronnictw a, k tó re , ja k o  cel, pobaw iło sobie nie 
wspólne dobro obu krajow ych narodowości, ale 
pognębienie żywiołu niem ieckiego (!'?i n ak ład a ją  
na  rząd  obowiązek przeciw  niepraw nym  naduży­
ciom. w jakiejbądź one pojaw iają się formie. 
R ząd  świadom jes t tego, ze m a do czynienia 
z ludnością polską, a nie z kościołem katolickim , 
ponieważ praw a jednej , drogiego szanow ał i 
u ronił zaw sze w dziedzinie ustaw  cyw ilnych 
1 wolności w iary i ponieważ je zawsze będzie 
szanow ał i b ronił (zdanie to nie jest bardzo zro ­
zum iałem . Pr,-. R ed.). Ale m ając tę śv.iadomość, 
zdecydow any je s t rząd  postarać się o uszanow a­
nie tyci. praw , pod k tó rych  obroną ludność pol­
ska 1 niem iecka korzysta  z bezpieczeństw a pra 
wnego 1 cieszy się pom yślnym  rozwojem, któ 
rych  ow'e dzielnice nim s ta ły  się prusklem i, n i­
gdy nie znały."

Oto „m iłe" rem inem encje p j la k if jb j i  bism 
kowskiej z przed la ty  22.
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Z historji obrusienja. -
Zupełnie anologiczne stosunki pod wzg’ę 

dem obrusienja, p rak tykow ane w ziem iach pol3 
kich, zabranych  przez rząd carsk i, panują  i ne K au ­
kazie. Leży przed nam i korespondencji z ta m tą d :

T rudno m ieś pojęcie — pisze korespondent —
0 tej nieobliczalnej szkodzie, ja k ą  wnosi w życie 
narodow e dążenie do gw ałtow nego obrusienja  
G ruzinów. W eźcie choćby fylko w ykonyw anie j 
sprawiedliwości. W e wszystkich sąd ach , prócz J 
w iejskich, rozpraw a toczy się obowiązkowo ! 
w języ k u  rosyjskim . A przecież ogrom na w ię ­
kszość podsądi.ycb należy do m asy ludowej, 
nie znającego innego języka prócz gruzińskiego. 
P rzysyłani tu ta j rosyjscy czynow nicy sądowi nie 
znają obyczajów  ludow ych. Jak iem  jest w obec | 
tego poiOżenie sędziów, widać ze słów jednego ‘ 
z wyższych przedstaw icieli sądu do swojego ko 
legi G ru z in a : ^

— „Jesteś pan szczęśliwy- słyszysz pan 
obronę podsądnego w jego w łasnym  języku, ro- !
zumiesz ją i sumienie pański*, je s t spokojnem  ^
Jak żeż  m y mam y sądzić zależni od tego, co 
nam  p:w ie tłom acz, człowiek często nie um ie­
jący  ani pisać ani czyU ć V‘

Jeżeli takicm i są sk rupu ły  s ta je n n y c h  sę­
dziów, to nie trudno przedstaw ić sobie los pod 
sądnych .

W eźmy oświatę ludową. K uratorem  je s t tu- „ 
ta j n iejaki K iry łł P iotrow icz J a n o w s k i j .  O t;
1 głów ny przedstaw iciel tak  zwanego obrusienja. ■» 
Głów nem  staraniem  tego pana  je s t to, aby n a ­
uczyciele w żadnym  w ypadku nie znali języ k a  
gruzińskiego. N aturaln ie  znajomość języka ro ;
syjskiego w skutek  tego w cale się nie rozprzestrze j
Qia » gdyż nierzadko ani nauczyciel nie rozumie 
ucznia, ani uczeń nauczyciela, ale za to oświata 
ludu trac i bez w ątpienia baidzo  wiele. K u ra to r , 
uw aża taKże za swój ,,p itr jo ty c z u y “ obowiązek 
zachow yw ać się niespraw iedliw ie i w rjgo  wobec  ̂
cztero klasow ych szkół przygotow aw czych, u tw o ­
rzonych i u trzym yw anych  w Tyflisie i K utaisie
z funduszów miejscowej szlachty, w k tóryeh  p a ­
nuje języ k  gruziński. U żyw anym  on jest w tych  
szkołach z konieczności. Szkoły te  bowiem by ły  
założone dlatego, aby  służyły  niejako za 
przejście do zakładów  naukow ych z w y k ła ­
dowym język iem  rosyjskim , d la  dzieci k tóre  nie 
znają  innego języ k a  prócz gruzińskiego. W y 
sta rczy  jed u ak , gdy uczeń na egzam inie w stę­
pnym  do gim nazjum  powie, iż przygotow yw ał . 
się w szkole szlacheckiej, ab y  go „obcięto/ 1 
pomimo iż jest najlepiej przygotow anym . Doszło 
do tego, żf w ychow ańcy tych szkół często na 
pytanie, gdzie się przygotow yw ali, odpow iadają: 
,,w dom u," aby  tlko uk ryć  swoją przynależność , 
do prześladow anych zakładów  naukow ych .

Nie ta k  dawno popróbował p. Janow skij 
swoich sił także  na  polu donosu, um yśliwszy 
wm ięszać się i w religijne życic G ruzinów  ; 
z takiem  samem powodzeniem, z jak iem  ham nje >
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2 martyrologii naszej.
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Byli już pomęczeni, 2 niem ałym  w y s i łk ;^  
pasując się z w o d ą ., a tu  jeszcze nie w idać 
końca... N iektórzy ręce już opU'5’zyza 1̂ obez- 
s ile ni — poddając się b ru talnej sile wody, która 
ich dalej niosła

Sam  oticer s trac ił już naw et swój rezon, 
wołał ty lko ludzi, b łagającym  praw ie tonem, 
żeby teraz  nie ustaw ali, obiecyw ał chresty i 
stopnie, bu tu  idzie o życie, zw łaszcza jego 
i A ag  carsk ich , o innych zaś w iedział, że tym  
na  życiu nie ta k  wiele zależy. N a k rzy k  teraz 
ogólny, musieli 1 m m  ta k  km row ać łodziam i, by 
tam tym  p rzy jść  w pomoc.

N areszcie zziajani — zmoczeni w odą i d rżą­
cy  z dłuższego strachu  1 niem ałej  ̂ forsy — 
przybili do brzegu. W szyscy odetchnęli. Jeniniej 
m i z a  nim i 1 M usieli się te raz  w ysapać- i w y­
począć. N aw et i oficer nie gonił już, bo i sam 
sapał i m usiał w pierw  przy jść  do siebie.

N astępnie orszak ru szy ł dalej. Znów na  
prawo i lewo b łyszczały  wody i b ło ta  niziny 
nadbrzeżnej.

I  dalej b y ły  b ło ta ; o rszak  brodzić m usiał 
ci ig le i ciągnąć z w ysiłkiem . Oficer, k tó ry  je­

chał na  koniu, k aza ł zaledw ie te raz  ciągnących 
się ludzi pędzić niem iłosiernie. W idocznie m ścił 
się znowu na w ięźniach.

IV.
Po dniach, w k tórych  musiano walczyć 

z błotnistością gruntu , z m oczaram i, n asta ły  od 
razu  dni wiosenne. Słońce zaczęło dogrzew ać — 
przyroda rozw ijała się z pospiechem ; w szystka 
roślinność od razu  ruszy ła  W iosna syb irska  n a ­
s ta ła  nagle —  niespodzianie. Roślinność, »ie 
m ając czasu do powolniejszego rozw ijania się, 
od razu  przechodziła w kw iat. Im  więcej dni 
przybyw ało, tem  mocniej ca ły  św iat tu  się roz 
wijał. W  blasku słonecznym  wirowały całe 
chm ary owadów — ptactw a wyw odziły rozgło­
śnie pienia, dając znać, że i tu  się weselą. N a 
błoniach niescliodzonycli roiło się od b y d ła  dro 
bnego i owiec grubow ełnistyeh.

Po dniach wiosennych, nielicznych, nagle 
C ała  p rz y ro s t,  ja k b y  wic- 

prędzej. otJtl J eJ żywot, spieszyła się czem-

nieprzytom ny, czekając co go u-

m - 1}asża,wały- coraz gorętsze,
upały zaczęły  mocmej dokuczać. N aw et i ofi­
cer k o i wo jujący nie nuał już ochoty dokuczać 
więźniom, sam będąc obezsilony — a  nudą dni 
długich, gorących i brak iem  g o rza łk i zrozpa­
czony, m iał minę chorego, czekając jeno dnia, 
w którym  zwolni go irk u ck a  stolica od trudów  
z niew dzięcznym  orszakiem .

N asta ła  niebaw em  susza — ziem ia zaczęła  
W ięźniom postępującym  z trudem  pot 

z ciaG  i dokuczały  owady — ostre —

w ustach z a ? w y s “ch7ło.teg°  kł*8ały ^  ^  “  
K om enderujący, zdaw szy te raz  na podko­

m endnego ca łą  kom endę, w lókł się praw ie J

uwolni od tych  kaiuszy , k tóre  cierp , w raz ze 
skazanym i.

D okoła było posępnie a jm sto ; d rzew a bo­
wiem sta ły  sm utne z obwisłemi w dół gałęziam i 
—  traw y  pożółkły — tylko, jeśli bór gdzie w y­
p ad ł sosnowy, ożywił nieco k ra j ten zieleń3zym 
w id ik iem  i balsam em  żyw icy: wówczas i k o m en ­
deru jący  budził się ze smb oglądając się, czy 
już gdzie nie dojechali. Gdzie znów las b y ł g ę ­
ściejszy, tam  za "wiele w pow ietrzu czuć się d a ­
wało pyłu , pochodzącego z w yschłej pleśni i 
m iazm atów  z w yschłych dziś, nigdy słońca nie 
w idzących, m okrzyn borowych. W szyscy czuli 
suchość w gard le , I omeoderujący zaś k lą ł teraz, 
że naw et kozak żaden nie miał już m u co swego 
podać, by mógł gard ło  odwilżyć.^

Z gorąca  i suszy — i m raki lekk ie j, pok ry ­
w ającej wszystko do koła, zdawało się więźniom 
dostaw ać zaw rotu  głowy. Posuwali się z trudem , 
w ypoczyw ając czasam i dni p»rę —  a  droga ta
ciągnęła  się w nieskończoność...

G orące dni następow ały jedne po drugich. 
S trudzeni, okrw aw iani dokuczliwą m uchą, cią­
gnęli dalej. Po drodze zdybywano m iejscam i m a­
szerujące oddziały  żołnierzy, gdzieindziej znów 
k ib itk i, wiodące h e rb a tę ; czasem osada po k aza ła  
się chłopów, pow stałych  z deportow anych — a 
czasem  ułus m ongolski.

P a r tja  nieco przerzedziła  się, ci bowiem, 
k tó rzy  zachorow ali, musieli pozostać w  laza re ­
tach. P rócz tego nie wszyscy te raz  szli pieszo, 
d la  nie m ogących iść dalej; ciągnęły  z i o rsza­
kiem  również i k ib itk i

N areszcie po dwóch m iesiącach u pa łu  doszli 
dc I rk u c k a , w któiwm  będą mieli d łuższy w y­
poczynek, ab y  w ydołali ciągnąć potem  dalej.

O ficer konwojujący odetchnął i nie Czeka­
jąc, zaraz na  początku  m iasta zawołać, k a z a ł z 
pierw  zego szynku, ab y  mu wyniesiono flaszę 
g o rza łk i, k tó rą  m ógłby się pokrzepić. I  w ypił 
zaw artość jej e łą  praw ie jednym  ły k ie m ; n a ­
stępnie jeszcze pow tórzył. N ab ra ł przeto  znowu 
energji, ale już ty lko  o ty le , ażeby  oddać czem- 
prędzoj pow ierzoną sobie partję . Atoli chwilę j e ­
szcze im ał p rzeczekać.

R uch w mieście by ł inny, nie w idziany 
gdzieindziej w Syberji. Domy tu ta j wyższe : w i­
dać, że to m iasto głów ne, gubern jalne. N a uli 
cacii ruch  i pospiech kupców m oskiew sidch, Bu- 
rjatów , Tunguzów ... Byli naw et i Żydzi, ruchliw i 
i chciw i, ja k  w szęd z ie ; sk ładali się bowiem z 
deportow anych „posicleńeów" za k o n trab an d y , 
oszustw a, lub dowodzenie szajkam i koniokradów , 
w k ra ju  ich rodzinnym . R az po raz  przechodziły  
oddziały  liczniejsze w ojska. T u  i owdzie jechały  
naw et powozy europejskie, w k tó rych  siedziały 
cudaeko  m odnie ub rane  żony i córy czynowni- 
ków. W idziano naw et spaceru jących  elegantów. 
Byli to albo tacy, k tó rzy  odsiedzieli już k arę  za 
oszustw a, to k radzieże delikatn iejszej na tu ry  — 
albo też karjerow icza, szukającego k a rje ry , ła tw ie j­
szej w dalekiej S y b e rji: fasy społeczeństw a eu ­
ropejskiego.

N ajokazalszym  domem b y ł i  i tu ta j budow la 
w ięzienna — ogrom na, ja k b y  gród ja k i, otoczo­
na ostrokołem , m urem  i w ałam i, sk ład a jąca  się 
z wielu sk rzy d e ł i dobudow ań nieforem nych.

T u ta j oddał oficer konw ojujący partję , p rzy ­
prow adzoną kom endantow i ostrogu, a ‘zdaw szy 
rap o rt i sp raw dziw szy  liczbę, jak  i tożsamość 
więźniów, odsapnął za o a 'y  szereg d ługich , nie 
w esołych dni z deportow anym i.

W ięźniów  zawiedziono do środka ogromnego

l
gm achn. Mimo tego ogromu, w net się p rzeko ­
nano, że w nim w cale nie było przestrono.

Ju ż  bowiem na  w ązkim  a  długim  korytarzu* 
ow irło ich pow ietrze, pełne żadne, u, cuchnące 
wilgocią a  p leśnią i odorem, pochodzącym  z w y­
dzielin potu ludzkiego.

Od tego zaduchu niektórym  już m dło się 
zaczynało  ro b ić ! . .  A k iedy  otw ierano ja k ą  celę, 
było tam , jak  nabito : buch a ła  stam tąd  napraw dę 
pa ra , dusząca, p rzy tłum ia jąca  oddech nowo przy­
byłym .

M us.ano przejść koło wielu tak ich  *zb, za- 
nin znaleziono m iejsce przestronniejsze d la  no­
wej partji, sk ładającej się z politycznych p rz e ­
stępców. Ono było obszerniejsie  i lepiej zaopa­
trzone, to je s t okna miało silniej zakra tow ane, 
drzwi m ocniej okute, a  przed drzw iam i stałi 
straż  silniejsza.

W  tym  k ra jn  pustym , bezludnym , tylno wię­
zienia by ły  p rze lu d n io n e : w gm achu bowiem ni­
niejszym  mieściło się wzwyż trzech  tysięcy sk a ­
zańców różnego rodzaju  i różnych stopni.

( *bok k ilk u  p a rty j więźniów politycznych, 
znajdow ali się tu ta j w szelkiego rodzajn złoczyńcy 
jiosDolici, rabusie  i m ordercy, gw ałcim ele i pod ­
palacze. Byli aresztanci z gminu z ogoloncrai 
głow am i o zn izczonycr różnemi nam iętności;.m i 
obliczach, ale byli i ludzie o tw arzy  łagodnie 
szej, posępni beznadziejni, k tó rym  nistK * zb ro ­
dni nie m ógt zarzucić. Chw ilam i w idziano tu 
szeregi kobiet, w ynędzniałych , odartych , o z u ­
chw ałej tw arzy , a  bezczelnym  w zroku, prowa-
dzonycl do indagacji i k łócących  się z prze-
^ T T A / ł r t A t Y l l  I a  n / \ - w   !  1wódcami. Czasem  znów prowadzono naw et k ilku  
w yrostków , na  k tó rych  tw arzy  przebijało  się 
ty lko  pew ne w yuzdanie i przedw czesne 
Baczenie. a o itty  następ*,*
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i kaleczy oświatą lądow ą. P osła ł mianowicie do 
P e te rsb u rg a  „ re fe ra t4', w k tórym  dowodził, że 
g łów ną podporą gruzińskiej, ludnośt i i przeszkodą 
dla obrusienja je s t m iejscowe duchowieństwo, s k ła ­
dające się ty lko z sam ych G ruzinów , a potrze a 
przecież, aby  ono w całości Dyło rosyjskiem . 
„P ro jek t"  Janow skiego przysłano  w celu rozpa 
trzen ia  kauk azk iem u  wyższemu duchowień­
stwu. T em u ostatniem u naturaln ie  nie trudnem  
było dowieść całej g łupoty donosu : w aiosku, 
i p ro jek t u pad ł F an taz ja  jednak tak ich  J a  
now skich i dążenie ich do zasłużenia się — jest 
nie do zniszeczenia, a panujące petersburskie 
„pow iew y,: skłonne są do wszelakiego rodzrju
obru$*nja i kto wie, ile jeszcze szkody zdążą 
narobić obrustiele zanim zdrowy rozsądek  i sp ra­
wiedliwość odniosą tryum f.

Rodzina Orleanów.
W obec świeżego zgonu hrubiego P ary ża  in ­

teresu jące siają się szczegóły o członkach sk łi-  
dających obecnie rodzinę Orleanów.

H rab ia  P a ry ża  b y ł starszym  o la t dw a od 
księcia de C hartres, k tóry  w roku  1863 zaślu ­
bił w K ingston F ranciszkę  księżnę O rleańską , 
córkę księcia  do Joinville, urodzoną w ro k u  1844. 
Z  tego m ałżeństw a było czworo d z ie c i: księżna 
M arja , urodzona w H am  Com m ans P°d R ich ­
m ondem  w roku  1875, zaślubiona księciu W a l­
dem arowi duńskiem u, synowi kró la  E ry s tjan a  
duńskiego — jes t wiec w pokrew ieństw ie z dw o­
rem  rosyjskim , kięciem  W alji i królem  g re ­
ck im , książę H en ry k  O rleański, znany  z w y­
p raw y  do T ybetu , podróżuje obecnie po M ada 
g a s k a rz e ; księżna M ałgorzata urodzona w H am  
w roku  1868 i książę J a n  urodzony w P aryżu  
1874 roku.

Trzej wujowie hrabiego P a ry ż a  w porządku 
w edług w ieku są : książę Nem ours, książę Join- 
ville i książę Aum ale ; cio tka księżna lllem en  
ty n a  jest od roku  1881 wdową po księciu 
Auguście Saxen C oburg Gutlia, z k tórym  m iała 
pięcioro d z ie c i: F ilipa  ożenionego z księżną
L udw iką belgijską, A ugusta, wdowca, po Leo- 
puldynie księżnie' brazylijskiej, K lotyldę zaślu­
bioną arcyksięciu  austrjack iem a Józefowi, b ra tu  
królow ej belgijskiej, Amelję zaślubioną księciu 
baw arsk iem u Maksy miljanowi i F e rd y n an d a , księ­
cia B ułgarji.

Książę Nem ours, nrodzony w roku 1814, 
je s t  od roku 1857 wdowcem po W iktorji księ 
żnie S ax en -C o b u rg -G o th a , kuzynce królowej 
W jkiorji. K siążę m iał czworo d z iec i: H rabiego 
d ’Eu, ożenionego z Izabe lą  b ragancką, córką 
dom P ed ra  cesarza b razy lijsk ieg o ; księcia d ’Alen- 
con, ożenionego z księżną baw arską  Zotją, 
siostrą cesarzow ej au strjack ie j ; M ałgorzatę księ­
żnę C zarto ryską  zm arłą  w roku ubiegłym  i księ 

-żniczkę B lankę.
Książę Joinvillc ożenił się z księżniczką 

F ran c iszk ą  B ragancką, siostrą zm arłego cesarza 
brazylijskiego. Je s t on, jak  wspomnieliśmy w y­
żej, ojcem księżnej de C h a r tre s ; jego syn książę 
de Ponthicvre b. o fic tr m arynark i nie je s t żonaty,

K siążę d Aumal k tóry  ożenił się z K aro ­
liną z Bnrobnów  sycylijskich, wdowiec od r. 1859, 
m iał dwóch synów : starszy K ondeusz zm arł
w r. 1855 w Sydney, drugi książę Guise zm arł 
w r  1872.

■Ostatni syn L udw ika F ilipa  k d ążę  Mont- 
p«nsier, zm arły  w r  1890, by ł żonaty z Lu- 
Awikt*, in fan tką  hiszpańską, siostrą królowej 
Izabeli I I  ej. Z m ałżeństw a tego urodziła się 
późniejsza h rab ina  P aryża . Je j st-irszy b ra t 
F erd y n an d  zm arł w r. 1873, drugi b ra t Antoni 
zaślubił in fan tkę Eulal.ę , pasierbicę panującej 
królowej re jen tk i hiszpańskiej

C órka L udw ika F ilipa  księżniczka L udw ika 
zaślubiła w r  1832 kró la  belgijskiego Leopolda. 
Z  m ałżeństw a tego urodzili s ię : Leopold II  król 
belgijski, ożeniony z a rcy k się tn ą  au strjacką  
M arją Ludw iką, F ilip  k--. F land rji ożeniony 
z księżniczką Hohenzollern, M arją siostrą księ­
cia Leopolda H ohenzollern i K arola ksóla ru ­
m uńskiego M arja Karolina, wdowa p' »rey; 
księciu austrjack im  i cesarzu m eksykańskim , 
rozstrzelanym  w Q ueretaro  w 1867 r.

W reszcie córka Ludw ika F ilipa  księżna 
M arja O rleańska w yszła za  mąż za księcia 
A leksandra  W irtem  berskiego. Ich  syn F ilip  
książę w irtem bersk i urodzony w N eudly w tym  
sam  m roku  co h rab ia  P a ry ża , ożenił się z M a­
r ją  T eresą, a rcyksiężną  au strjacką

Dom S abaudzk i jest również spokrew niony 
z O rleanam i na sk u tek  m ałżeństw a najstarszej 
córki hr. P aryża  z królem  Karolem, portugalskim , 
którego m atka  królow a M arja-Pia jest siostrą 
króla Hum berta

i ikazuje się z powyższej notetki, że śm ierć 
hr. P ary ża  okry je  żałobą praw ie w szystkie dw ory 
europejskie bez w yjątku . G dy um arł hr. Cbam- 
bord, dw ór niem iecki w prow adził żałobę na ośm 
dni, ta k  samo uczyniły  dw ory : austrjack i, bel
gijskie i inne.

Rodzina Orleanów posiada g roby  familijne 
w kaplicy  w D reux. Budow a tej kaplicy , rozpo­
częta  przez księżnę O rleańską, m atkę Ludw ika- 
F ilipa , z 'S ta ła  ukończona za panow ania tego 
ostatniego przez budowniczego L afranca. P o ło ­
żona na  w ierzchołku pagórka, u stóp którego ro ­
zw ija się miasto, przedstaw ia się malowniczo. 
G m ach przyozdobili najw ięksi »rtyści swego 
czasu : Ing ress, P radier, Nanteuil, D elacroix. Ho­
ra c y  V erne t, H en ry k  Scbeffer i inni. K ap lica  
zaw iera  grobow ce księcia  Orleańskiego księżnej 
W irtem bersk ie j i w ielu innych członków rodziny. 
Podw ójny grobow iec, przeznaczony dla I.udw ika- 
F ilip a  i M aryi Arnelji, był niezajęty przez la t 
26. P rzeniesienie prochów  Ludw ika-Filipa j ;n . 
n ych  członków  rodziny z ziemi angielskiej od 
było się w d. 9 czerw ca 1876 roku  na mocy 
upow ażnienia w j danego p rzez m arsza łk a  Mac- 
M ahona. D zlesię6 trum ien  z m auzoleum  w _W ey. 
bridge odwieźli do Southam pton  hr. w y  a 
i książę Nem ours i z tam tąd  na  parow cu „o  ain 
pire, do portu  H onfleur i da le j ko eją 
D reu x .

do

Pięćdziesięcioletni jubileusz galic. 
Towarzystwa gospodarskiego

lw ó w  13. w rześnia. 
D rugie  ogólne posiedzenie gal. T o w an  go­

spodarczego rozpoczęło się dziś po godz. 1'. w 
Lali m uzycznej aa w ystaw ie. Przew odniczył p re ­
zes Tow arz. ks. Adam S a p i e h a

S ek re ta rz  odczytał dalsze telegram y g ra tu  
laeyjne z powodu jubileuszu Tow arzystw a, n a d e ­
słane przez pp. prezydenta kolei państw ow ych 
d ra  Bilińskiego, A ndrzeja br. Potockiego, hr. 
Sclpiona Zsnona Słoneckiego, oraz pism a od cen­
tralnego zarządu  Tow. gosp. w W . Ks. Poznań- 
skietn, ęd Z arządu  kó łek  rolniczych i od d y ­
rekcji szkół ro lniczych w D lb lanach .

Z porządku dziennego nastąp ił odczyt pana 
D aw ida A braham ow icza : „O stosunkach ekono­
m icznych w k ra ju  naszym , ze szczegóinem 
uw zględnieniem  kw estji zby tu  płodów rolni­
czych.* Mówca rozpoczął swą zajm ującą p re ­
lekcję od podniesienia zasług śp. pierwszego p re ­
zesa ks. Leona Sapiehy, k tó ry  pod h a s łe m : 
Przez p racę  organiczną do o d ro d zen ia— pchnął 
rolników  galicy jsk ich  na nową drogę, d ługą  i 
żm udną, nie w ysłaną wcale różam i, ale całemu 
krajow i przynoszącą pożytek. Rolnictwo u nas -  
zdaniem  prelegen ta  — nie stoi niżej, jak  w in ­
nych k ra jach  m onarchji, m im o . to je d n a k  pro­
dukcja  rolnicza u nas li ze względów k lim a ty ­
cznych niższą je s t o 30°/o od produkcji rolniczej 
w Czechach. Do podniesienia produkcji rolniczej 
w najw iększej m ierze p rzyczynia  się fabrykacja  cu ­
k ru , tym czasem  jes t ona u nas na bardzo niskim  
poziomie. M ówca porównuje w tym  względzie 
C zechy i G alicję. G alicja posiada 6,600.009, 
Czechy 4,560.000, M orawa 2,115 000 morgów 
ziemi ornej, a więc G alicja m a ty le  roli,’1 ile 
C zechy i M oraw a razem . ■ .W C zechach je s t  140 
cukrow arni, na MoraWie 45, a n nas ty lko  2 — • 
w T łum aczu  i Sędziszowie. O bie te  cukrow nie 
razem  p rzerab iają  tyle buraków , ile p rzerab ia  
jed n a  cukrow arnia w L undenburgu . A le i u nas 
zrozum iano nareszcie, że w tym  k ie ru n k u  trzeba 
coś robić. Dziś hasłem  chwili stało się z a k ła d a ­
nie cukfow arń, a hasło to je s t zdrowem , dzis 
bowiem cukrow arnie mogą się w Galicji rozwijać 
i podnosić, g dyż  dzięki m inistrowi D uuajew skie 
mu zmieniono w A uśtrji ów system  podatkow y, 
k tóry  dawniej u tru d n ia ł b y ł każdej cnkiow arn i 
i p chał ją do b an k ru c tw a

D alej w ykazyw ał mówca, że także  pro­
dukcja  piwa, k tó ra  głów nie zajm uje się p rze ra ­
bianiem  produktów  rolnych, stoi u nas w poró­
w naniu z Czecham i, bardzo risko , ja k  niem niej 
fab ry k ac ja  drożdży.

To wszystko je s t przyczyną nisk ich  cen pło­
dów rolniczych, bo zboże, np. m a więcej w arto­
ści jako m ąka, niż jak o  ziarno. N ależy tedy  dą­
żyć do zak ładan ia  fab ryk  p rzerab ian ia  przetwo 
rów rolniczych, a tem  samem do podniesienia 
w k ra ju  naszym  rolnictw a i do w yw ołania pod­
w yższenia cen płodów rolniczych. P re legen t za­
kończył podziękow aniem  zgrom adzonym , iż z tak ą  
uw agą w ysłuchali jego odczytu, (n u c zn e  olrfasht).

D rugi odczyt w ygłosił d r  Kornel P a y g e r t  
„O g iełdach  zbożowych", w ykazując, że g iełdy  
te nie przyczyn ia ją  się w cale do podniesienia 
ruchu  V’ handlu  zbożowym, ani do podw yższenia 
cen zboża, ceny giełdowe Imwiem byw ają  do 
wolnie ustanaw iane przez rozm aitych speku lan­
tów. N ależałoby przeto ustrój handlu  zbożowego 
zreform ować w ten sposób, by ceny zboża były 
regulow ane w edług rzeczyw istych potrzeb, we­
dług  popytu i podaży, a nie w edług widzimisię 
w ielkich hand larzy  zbożowych. Pierw szy k rok  
w tej m ierze zrobili już  rolnicy niem ieccy, k tó­
rzy  przez utw orzenie zw iązku, potrafili częścio­
wo uwolnić się z pod w pływ u niem ieckich 
giełd zbożowych. P re legen t zakończył następują- 
cemi w niookam i! P alne zgrom adzenie T ow arzy­
stw a gosp. poleca kom itetow i centralnem u, aby 
wniósł w im ieniu tow arzystw a petycję, ta k  do 
m inisterstw a rolnictw a, ja k  i do mini iterstwa 
handlu, aby  zw ołały ank ie tę , k tó raby  zastano­
wiła się i zbadała , o ile speku iac |e  giełdowe 
żle w pływ ają na ceny zboża i ev.en- 
tu ilu ie  przedstaw iła środki za rad cze ; 2. W al­
n e  zgrom adzenie w ybierze komi.-ją, k tó ra  
zbada pro jek t stronnictw a w naszym k ra ju  m a­
gazynów  zbożowych na w szystkich stacjach  ko­
lejowych, na wzór am erykańskich  elewatorów, a 
odpowiednie wnioski przedstaw i kom itetowi cen­
tralnem u.

Pierw szy z tych  wniosków uchw alono, drugi 
zaś na w niom k p. S tan isław a hr. D i i e d u -  
s z y c  k i e g o  odesłano do kom itetu.

P . W  ie  lo  w i e j  s k  i po d łuższym  wywo­
dzie postawił wniosek następujący  : W zyw a s-.ę
kom itet, by potrzebę organizacji budzącej się 
inicjatyw y przem ysłow ej wśród ziem ian w ziął 
pod rozwagę, ruch  dotycząey śledził, ew en­
tualnie organizacji tak ie j da ł początek.

W niosek ten został przy jęty .
N astąp ił re fe ra t p. S tan isław a C h r z ą ­

s z c z e  w s k i  e g o  p. t. : „D otychczasow y po­
stęp w k ra ju  na polu m d jo rac ji trzeciorzędnych  
i wnioski, dążące do rozwinięcia szybszego i 
obszerniejszego dzia łan ia". Mówcy podziękowali 
zgrom adzeniu za n ad er in te resu jący , choć ściśle 
fachow y w yk ład  bueąnem i oklaskam i, poezem 
resztę referen tów  d la  spóźnionej pory odesłano 
do kom itetu, a ks Sapieha zam knął o godzinie
1. posiedzenie.

W i e c z o r e m  o g o d z i n i e  u, o d b ę d z i e  suj
wspólny b a n k ie t w hali m uzyczne# którym  z a ­
kończona zostanie uroczystość 50 letniego istn ie­
n ia Tow arzystw a

międzynćtmdswy kongres 
i ifcri* sierlsiizycl.

Lwów 13 -września.
W  uzupełnieniu  spraw ozdania z w czorajsze­

go posiedzenia podajem y, że na posiedzeniu tem 
wygłoszono prócz wymionionych wczoraj w na- 
szein spraw ozdaniu  jeszcze dw a re fe ra ty  „O przm 
myślę naftowym  na W ęg rzech .“ R eferentam i 
byli pp.: F a b j  a ń s k i  i N e u h o f f .  W  długiej 
i w yczerpującej dyskusji nad tym  przedm iotem , 
w k tó re j zab ierało  głos w ielu mówców, podn ie­
siono, że rząd  w ęgierski udzielił subw encji 50 
tysięcy zł na roboty w iertnicze, k tóreby  odkry ły  
gtąbsze źródło nafty, że je d n a k  nagrody  n ik t 
otrzym ać nie może, w arunki bowiem są zbyt 
trudne. Mimo to kongres uznał za stosowne w y ­
razić rządow i w ęgierskiem u uznanie za to popar­
cie g łębokich  wierceń.

N astąp ił odczyt p. N o w o s i e l e o k i e g o  
„O fab ry k ac ji ru r  M annesm anna1*. Z a odczyt ten 
ściśle fachow y wyraziło zgrom adzenie prelegen­
towi podziękę, a dyskusję na(j  tym  tem atem  
z powodu »( óźnionej P^ry odroczono.

‘ Po spożytym  wspólnie w restauracji Zogel- 
m anna na w ystaw ie obiedzie, uczestnicy kongresu 
zwidzali naszą w ystaw ę.

Dzisiaj odbyło się również w m*Lr i sali 
Frolisuiu drugie posiedzenie kongresu, u iówuo- 
cześnie II. wnlne zgrom adzenie „Zw iązku inży 
nierów i techników  w iertniczych". Przew odniczył 
prof. Leon S y r o c z y ń s k i .

Przedm iotem  dalszych obrad b y ła  dyskusja  
pp. W o l s k i e g o  i S t e i n a  nad w ezorajszym  
w ykładem  p. W olskiego.

N astępnie uchwalono ogłosić d ruk iem  o d ­
czyt inżyniera N o w o s i e l e c k i e g o  w ezaropi- 
sm ach technicznych polskich, poczem p rzy stą ­
piono do w yborów miejsca i p rezyd jum  n as tę ­
pnego kongresu. N a miejsce w ybrano H allę 
nad  Sala, prezesem  p. T h i m a n n a  z Ila lli, 
w iceprezesem  pp. S z c z e p a n o w s k i e g o  i 
T e k l e n b u r g a ,  sekretarzem  zaś p. U r b a n a .

D alej załatw iono spraw y adm inistracy jne 
tow arzystw a i dokonano w yborów  nowego w y­
działu. P zezydjum  w ybrano to samo, co dla 
przeszłorocznego kongresu. Z Polaków  weszli 
nadto do w ydziału  pp. F a b j a ń s Ł i ,  W o l s k i ,  
K a r s k i  i S y r o c z y ń s k i .

W reszcie zam ianowało jeszcze zgrom adzenie 
członkam i honorowymi Tow arzystw a pp. G o - 
r a y s k i e g o ,  S z c z e p a n o w s k i e g o ,  K i i  
b r i c h a ,  i J a s p ę  poczem p. Syroczyński 
zam knął posiedzenie i w szyscy udali się na 
wspólny obiad, na w ystaw ę, k tó rą  dalej po obie­
dzie będą zwidzali

W ieczorem  o godz, 10 tej w yjeżdżają ucze­
stnicy kongresu na wspólną wycieczkę do K rosna, 
Po toka i Iwonicza.

K R O N I K A
fundacji imienia Tadeusza

O e tu m  o godz.

Pam iętajm y  
Kościuszki

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  14. września.
W yścigi konne na tor/.e 

po południu.
„ b i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ot.

Teatr hr. Skarbka: Koncert 9-łetniego Bronisia 
Hubermana (sirrzypka).; „Mój mały", ebrazek drama­
tyczny w 1 akcie Zyg®. Przybylskiego ; „Pier­
wiosnki", obrazek sceniczny w 1 akcie li jejskiego; 

Pierwszy bal", komedja w 1 akcie Przybylskiego. 
Pierwszy występ panny Melanji Wachtlówny. Początek 
o godz. 8. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Minister rolnictwa lir. 
F a l k e n l i a y n  odjechał wczoraj wieczornym pocią­
giem do Ozerniowinc. —  Znany historyk i autor 
„Strof" p. Aleksander K r n u s h a a r ,  bawi we 
Lwowie.

Z życia tow arzyskiego. Onegdaj^ o godz. 7. 
wieczorem odbył się w kościele 0 0 .  Kapucynów w 
Krakowie, ślub panny Olgi S t a r z e w s k i e j ,  córki 
śp. Rudolfa Starzewskiego i Fianciszki z Lewickich, 
z p. dr. Józefem R ó ż e c k i r o ,  b. asystentem kliniki 
uniwersyteckiej.

N rkrologja. Bonawentura R y d e l ,  dr. praw, 
były właściciel ziemski, przeżywszy 72 lat. zmarł 
po krótkiej chorobie w Tarnowie d. 11. bm. Zmarły 
był, najstarszym bratem Władysława, Romana i Lu 
cjana, prof. uniw Jagiell. i Adeli z Rydlów Sęko­
wskiej, a pozostawił wdowę Kiotyldę z Marynowskicb.

Kalendarz. Piątek (14 .) :  Podwyż. św. Krzyża. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 42, zachód o 
godzinie 6. minut S.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno, polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty kuropatwy, ptactwu błotne i wodne 
w ogólności.

Losowanie posagów. Przy odbytem losowaniu 
posagów dla dziewcząt służących z fundacji imienia 
cesarza Franciszka Józefa I-, założonej przez Jozefa 
Kazimierza dw. im. Malinowskiego, , zięło udział 
10 kandydatek. Wygrały posagi po 25^  zł. Marja 
Jeremko i Bronisława Grabowska recie Grahama

Kon u rsa . W ydział krajowy ogłasza konkurs 
z terminem do 15. listopada na st pendjum z fun­
dacji śp. ks. Józefa Nowakowskiego o rocznych 90 zł. 
Sty pendjum przeznaczone dla ubogich uczniów szkół 
ludowych, średnich i wyższych, pochodzących z da­
wnego obszaru żółkiewskiego.

«  rzekomy n ieb o szzy k . Wczoraj około godziny 
9. wieczorem zaalarmowaną została telefonem inspe­
kcja policji, iż na ulicy Kochanowskiego, obok domu 
KurUwskich, leży jakiś człowiek zabity. Natychmiast 
po tem doniesieniu, udał się urzędnik inspekcyjny, 
komisarz p. Krzepiński wraz z odpowiednią asysten­
cją żołnierzy policyjnych na miejsce wypadku i za­
pytał się zebranej gromadki ludz , gdzie znajduje się 
ciało owego nieboszczyka i czy rzeczywiście człowiek 
św już nie żyje? Wskazano mu miejsce nieopodal 
pod parkanem, co do drugiego jednak pytania odpo­
wiedzi były niezgodne. Kilka kumoszek twierdziło 
stanowczo, że „już ostvgł“ . podczas gdy inne utrzy­
mywały z niemniejszą pewnością, ^ iż „dycha jeszcze, 
ale lada chwila będzie mu koniec".

Wobec tak sprzecznych zdań,  ̂ nie pozostawało 
funkcionarjuszowi władzy bezpieczeństwa nic innego, 
jak przekonać się osobiście o stanie rzeczy. Nie by o 
to jednak rziczą łatwą, dokoła bom em  panowały 
egipskie ciemności, a migotliwe światełkc je ne., je 
dynej łojówki, trzymanej w ręKu jakiejś matrouy z 
Zielonego przedmieścia,, bardzo słabo tylko oświetlało 
plac wrzekomego mordu Rosłano tedy po latarnię i 
przy jej świetle ujrzano pud parkanem postać około 
30-letniego mężczyzny, leżącego, a raczej siedzącego 
na ziemi tak, iż tułów opierał się o parkan. W piei- 
wszej chwili mogło się zdawać, iż człowiek ten rze­
czywiście nie żyje, baczne jednak i przyzwyczajone 
do podobnych widoków oko komisarza spostrzegło 
niebawem, iż pierś wrzekomego nieboszczyka lekko 
faluje, on zaś earn pogrążony jest w omdleniu, lub 
śnie głębokim. Bądź co bądź, przedstawiał on widok 
nie do pozazdroszczenia. Na bladej twarzy pełno 
było plam z krwi i błota, ręce opadły mu bezwła­
dnie, na głowie wreszcie widoczną była duża rana, 
dokoła której zakrzepła krew pezlepiała ciemn 
gie wl'03y.

Tymczasem nadjechał lekarz 
„nieboszczyka", zbadał je. o puls, serce - _rzekl j e 
po chwili suchym, ale poważnym głosem J

dła-

przystąpił do 
oddech,. »

dno słowo : „Pijany !"
Tak jest! „Nieboszczyk*

tu tak gwałtownie„urżnięty" i tu tak w 3tanie przywrócić
pud jego nosem am ^  tyraczasowem zaopatrzeniu

| odwieziono g"
: że jest to jakiś

W7 pół godziny potem pojawiło się na inspekcji 
policyjnej jakieś indywiduum z głową podobnie po­
trzaskaną, obwiniętą w grubą włóczkową chustkę, ale 
zupełnie przytomne. Był to właśnie —  jak się nie- 
Dawem pokazało —  „zabójca" znalezionego pod par­
kanem braci Karkowskich „nieboszczyka".

Epilog senzacyjnego moran na przedmieściu Zie- 
lonem rozegra się wkrótce przed kratkami sądowemi 
—  do tego zaś czasu zabójca i jego ofiara odzyskają 
jnż prawdopodobnie zupełne zdrowie.

Znaczna kradzież. 6400 zł. W  gotówce ukra­
dziono onegdaj niejakiemu Barucliowi Hornowi z Bu- 
czaoza i to 2 tysiączki (z napisem Aszkenazy lnb 
A. Słonecki), oraz 4300 zł. w notach setkowycli, 
jedna pięćdziesiątka i 10 piątek. Kradzież spełnioną 
została podczas odjazdu cesarza, jakiś rzezimieszek 
wyc ągnął Hornowi portfel z kieszeni. W portfelu 
znajdował się także kwit na 1000 zł., wystawiony 
niejakiemu Wendorfowi z Buezacza, dalej kontrakt 
z niejaki n Nuchimem Hofraannem, dzierżawcą Józe- 
fówbi około Bazaru (Jazłowiec) na 102 hektolitry 
spirytusu, kontrakt z Józefem Słoncckim na 300 wor­
ków żyta i 300 worków pszenicy, polica krakowskie­
go Tow. ubezpieczeń n?t 1300 zł. i kilka innych 
papierów Za zwrot skradzionych lub znalezionych 
pieniędzy wyznacza się nagrodę 500 zł.

Walne zgrom adzenie kandyd tów  adwoka 
C a ich okręgu krukow-kiego odbyło się onegdaj w 
Krakowie przy udziale 46 członków. Zgromadzenie 
wybrało przewodniczącym dra Zygmunta Sorga, za­
stępcą dra Szołayskiego, sekretarzami pp. dra Tadą- 
usza. Bednarskiego i dra Juljana Gertlera Z porządku 
dziennego p. dr Józef Steinberg przedłożył i uzasa- 
dn ' ł  wyczerpująco w niosk i: 1) zebrani kandydaci ad­
wokaccy, uznając potrzebę poprawienia materjalnego 
i socjalnego stanowiska swego, postanawiają wziąć 
udział w zjeździć kandydatów adwokackich z Galicji, 
ozląsLa i Bukowiuy, który ma się odbyć w dniach 
6- i 7, października we Lwowie ; 2) uważają za pożą­
dane zaprowadzenie w biurach adwokackich jednolitej 
piacy dziennej bez przerwy połndniowej, ku czemu 
należy także poczynić u sądów odpowiednie kroki, 
nby rozpraw i terminów na godziny popołudniowe 
nie wyznaczały; 3) praktyka sądowa tak kandy­
datów' stanu sędziowskiego, jak adwokackich, 
winna być połączona z ad jn tu in : 4) do postępowania 
dyscyplinarnego i orzekania w sprawacli prze iw kan­
dydatom adwokackim w izbach adwokackich winna 
być dopuszczoną repiezen^oja kandyda‘ów z głosem 
stanowczym. Dalsze wnioski domagają się, aby zjazd 
lwowski oświaaczył się co dc H um erus clansus  J 
zbadał wpływ na stan adwokacki nowej procedury 
cywilnej i nowego postępowania w toku egzekucji. 
Oelem przeprowadzenia tych postulatów, wnioski pro­
ponują organizuję odpowiednich stowarzyszeń kandy­
datów dla zachodniej i wschodniej ualicji. Po dłuż­
szej rozprawie wnioski powyższe zgromadzenie przy­
jęło, a następnie wybrało komitet wykonawczy celem 
porozumienia się z centralnym komitetem we Lwo­
wie; w skład komitetu weszli p p . : Sorg, Józef Stein­
berg, Szołayski, Bednaiaki, Gertel, Mester, Ertel, 
Biały z Bochni, Kostkiewiez. Przyjęło też zebranie 
dwa samoistne w niosk i: dra Miśkowa, ażeby kandy­
daci adwokaccy już od chwili wpisania na listę ad­
wokatów mieli czynne prawo wyborcze ; dra Mestera, 
ażeby zaprotestować przeciw uchwale zjazdu adwoka­
tów w Wiedniu, według której kandydatom wolnoby 
było dopiero po 2 latach od złożenia egzaminu ad­
wokackiego otwierać kancelarję i oświadczyć się za 
utrzymaniom stanu obecnego. —  Na tem obrady za­
kończono.

Uroczyste o tw arcie  lokalu „Czytelni polskiej" 
w Biało], w domu własnym odbędzie się w sobotę 
dnia 29 września b. r. z następującym programem : 
O godzinie 9. rano: nabożeństwo w kościele parafjal- 
nym ; o -godzinie 10. r a n o : poświęcenie gmachu i
oddanie go prezesowi „Czytelni" ; o godzinie 3. po­
południu : przedstawienie dla dzieci, a po przedsta­
wieniu podwieczorek dla dzieci; o godzinie 7. wie­
czorem : przedstawienie amatorskie.

Dobra ' erki z fortuny powittgensteinowskiąj — 
jak d.rnosi K u r j.  P o zn . —  pozwolił rząd rosyjski 
księżnej Hohenlohe zatrzymać dla siebie. Towarzystwo 
kapitalistów z Finlandji iobi wielkie starania, aby 
kupnem nabyć dobia Naliboki i Luoczany.

Amat r  w ojska. Kiedy cesarz Franciszek Józef, 
powróciwszy do Wiednia, miał powozem powrócić de 
swojej rezydencji, siibjekt sklepowy Brendl wpadł 
niespodzianie na stopień powozu i rzucił jakąś pro­
śbę Kiedy go za to gwałtowne doręczenie prośby 
aresztowano, odpowiedział, że prośba jego tyczy się 
przyjęcia go do służby wojskowej, ponieważ przy po­
borze' odpalono go jako niezdolnego.

P o ża ry  lasów  szaleją Od doi kilku w Hiszpanji. 
Podejrzywają anarchistów, iż ogień podłożyli.

W iadomości usoóiste. P. m i s t e r  Apolinary 
J a w o r s k i  odjeehał wczoraj o godz. 3. popoł. po­
ciągiem pos^esznym do Wiednia. Tym samym po­
ciągiem odjechał do Wiednia także p. Zdzisław M o- 
r a w s k i ,  -wioesekretarz ministerialny.. _ T

O K erw aturjum  szKoly poiitaciiniowei
wie można zwid^ac codziennie z wyjątkiem medzieL 
, świąr, za poprzedaiem zgłoszeniem si g 

od godzioy 12 — 1. w p dudnię
w rektora 
lub też

obserwacyjnym od

krąjo-

cie,
zarząrL.ie 
południu.

2 jazd Sybir;1  ÓW Poseł miasta Lwowa p. Ka­
rol I™ w a k o w s k i ,  zaprosił uczestników zjazdu do 
siebie na obiad dnia l i i .  b in.

Przejazd cesarza  przez K r a ć * 1. z wtorku na
środę o godz. 4. min. 3 nad ranem przybył na dwo 
rzec krakowski pociąg dworski, wiozący cesarza w 
powrocie zc Lwowa do Wiednia. Na mkomoGw-6 
.wjeżdżającego pociągu sta ł dyrektor p o d r W  zowa 
skieli radca dworu C hm dy; państwo-

Krakowa prowadził dyjektor^ruo ^  towarzystwie
spektora P o ź u ia k a ,  szefa

Pre^ydeiit m inistrów  ks. Alfred W indischgrau
przejechał wczoraj rano przez Kraków ze Lwowa do 
v\ .sdnia, pjwitany na dworcu przez naczelników 
władz, z którym rozmawiał o pobycie cesarza we 
Lwowie, nie szczędząc gorących słów uznania dla 
s olicy i kraju za zgotowane monarsze przyjęcie.

r a  Zjazdy rozpoczynają się w dniu jutrzejszym 
we Lwowie, mianowicie: ekonomistów i prawników,
oi az leśników. Dziś wieczorem wzajemne poznanie 
prawników w kasynie miejskiem przy ui. Akademi­
ckiej, leśników zaś we Frohsinie.

Bankiet dla Poznańczyków, bawiących we 
Lwowie, urządzony staraniem rady miejskiej, odbędzie 
się jutro w piątek rfieczorena na placu wystawy 
w restanracji Baczyńskiego.

Zwidzanio s*li sejm ow ej i apartamentów, u- 
rządzonych na przyjęcie cesarza, zostanie dziś zasta­
nowiono. Z oiletów wstępu zebrał Wydział 
wy na cele dobroczynne przeszło sześćset zł.

Wyższe kursa dla kubiet. Dowiadnjemy się, 
pani Antonina G a w r o ń s k a ,  córka T. T. Jeża, 
zamieszkała we Lwowie dla wychowania własnych 
dzieci, ina zamiar otworzyć wyższe kursa dla kobiet 
języka i literatury francuskiej. P. Gawrońska wykła­
dała te przedmioty w liceum luganóskiem (Lyon), 
gdzie gruntownością wykładu i znajomością rzeczy 
zjednała sobie najlepszą opinję i zwróciła na siebie 
uwagę ministerstwa. Mamy nadzieję, że wiedzę swoją, 
nabytą w uniwersytecie paryskim, p. Gawroństa po­
trafi zużytkować dla naszego społeczeństwa.

'M erwszy zjazd kierow ników  1 instruk torów  
miejskich s raży p żarnych, odpył się w dniach 
8. i 9. września 1894 we Lwowie, pod przewodni-' 
ctwem p. Pawła Prauna, najwięcej doświadczonego 
w kraju kierownika straży pożarnej.

W zjeździe wzięło ndział ogółem 16 naczelników 
i instruktorów ze Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Ko­
łomyi, Stanisławowa, Jarosławia, Drohobycza, Sam­
bora, Gródka i Wadowic, którzy na wniosek Szczer­
bowskiego z Jarosławia, ntworzyli swój Związek. 
Zadaniem tego Związku jest przedstawianie magistra­
tom miast, w któ ych na podstawie nstaw są, lub 
będą organizowane stałe straże gminne, odpowiednich 
wniosków, dążących do podniesienia obrony od poża­
rów, Do ułożenia statutów dla tej nowej, a bardzo 
potrzebnej instytucji, wybrano komisję, w której skład 
Weszli Pp . : Praur,, Etniiiowicz, Zagórski. Sw*oAko­
wski Eliasiewicz i lila. Dla uc&eeiników Zjazdn wy­
konał p. Eliasiewicz z miejską strażą pożarną popi­
sowe ćwiczenie, z którego przekonano się, że zdobyie 
dla tej straży uznanie i rozgłos, n:e jest żadną blagą. 
Chcąc doprowadzić wykształcenie pompierów do tej 
doskonałości, potrzeba energji, snmiennej i wytrwałej 
pracy.

B atcy jskU  T «w aizyatw i ip te a s n k l ł .  Pro
gram uroczystego obchodu jubileuszowego w 25
rocznicę założenia galic. Towarzystwa aptekarskiego 
jest następujący: Uroczystość połączona z I. zjazdom 
polskich aptekarzy, odbędzie się (w myśl uchwały 
ostatniego waln. zgromadzenia) podczas tegorocznej 
wystawy krajowej, a to w dniach 16. i 17. września 
r. 1894.

D z i e ń  p i e r w s z y :  Goazina 9 rano: Uroczyste 
nabożeństwo w katedrze iwowsKiej, ze współudziałem 
„Lutni". Godzina 10 rano: Lroczyste posiedzenie 
w sali ratuszowej z następującym programen ; a) Przy­
witanie uczestników zjazdu przez prezydenta m. Lwo­
wa; b) zagajenia posiedzenia przez prezesa galic. 
Tow. aptekarskiego i wybór honoiuwych prezesów 
zjazdu; c) wygłoszenie historji założenia i rozwoju 
galic Tow. aptekarskiego (kol. W. Jabłonowski); 
d) rozdanie pezez seniora gremjainego uczestnikom 
zjazdn meda’u pamiątkowego, .£_ owąnegt praec gre­
mium aptekarzy Gaiićjf wsćnoaniej; e) odczyt o 
udziaLe farmacji w postępie nauk przyrodniczych (iol. 
Walery W łodzimirski); f) przemówienie protomedyka. 
Godzina 3 popołudniu: Posiedzenie uczestników zja­
zdu. Godzina 6 popołudniu: Wspólne zwidzenie wy­
stawy kraj a wieczór wodotrysków świetlanych.

D z i e ń  d r u g i :  Godzina 9 rano: Dalszy ciąg
posiedzenia, oznaczenie miejsca i czasu następnego 
zjazdu i walne zgromadzenie galic. Tow. aptekar­
skiego. Godzina 4 popołndnin: Wspólne zwidzenie
wystawy, głównie pawilonu sanitarnego W ieczór: 
Wspólny bankiet w nali muzycznej na wystawie i 
owacja dla prezesa jubilata.

Z t sportu . W  pierwszym dniu jesiennych wy­
ścigów wiedeńskich, w biegn pierwszym o nagrodę 
3000 koron n» 13 koni biegających, drugim u mety 
był „Napagedl" hr. Stanisława Siemieńskiego.

Złożenie zwłok h r Paryż* odbyło się wczoiaj 
w Weybrigde w kaplicy, w której spoczywały ciała 
króla Ludwika Filipa, królowej Aroalji, księżnej Au- 
mule, aż do przewiezienia ich do Dreus i gdzie do­
tąd spoczywa księżna Nemours w MtfbńJf krypcie. 
W Dreus odprawiono w tym samym dnin nabożeń­
stwa żałoune. Książę Orleanu, Łto.ego rodzina uznała 
natychmiast głową domu swego, zawiadomił stosownie 
do przyjętego *wywaj» wszystkie daory o śmierci 
sweg- Ojca i otrzymał już od wszystkich kondolencje. 
FWrwśzi V ła  królowa angielska i książę W alji; 
dwór belgijski przywdział jnż żałobę na trzy tygo­
dnie, dwór hiszpański na dni dziewięć Ks. Orleanu 
zawiadomił dwory europejskie r śmierci ojcu następu­
jąca depeszą I „Że smutkiem donoszę Waszej Cesar­
skiej (lub W. Królewskiej) Mości o śmierci mego 
ojca, Filipa hrabiego Paryża, który zasnął w Panu 
w Stowe Hou9e dnia 8 . trześn ia . F ilip  * —. Zwró- 

uwagę, raz Pierwszy książę użył podpLu :

do _____ — x
wyeh radca rządowy p. Kolosyary

lUSpzastępcy szefa Jonserwaojił^ Ijaw0rslfleg0)
zego 

Służbę

p-zedewszystkiem był
że nawet trzymany

go do p rz y to m n o śc i. ^  gz^ Ul̂  g(j zie pokazało się, 

wędrowny muzyuus niemiecki, który, 
podchmieliwszy sobie, wdał się najniepotrzebnwj w 
bójkę —  no i obeiwał naturalnie guzy.

sekcji krakowskiej inspe rU(jhu
inżyniera Stelzera, Brzozowski. służb§ konduktor‘ 
maszynisty pełni* o^urZędnik p. Antoni p oUak z do 

j ^ J m i  mu Soberbaumem, Krasuskim i Hałatkiem.
Na ^peronie oczekiwali pociągu : p delegat Laskowski, 
d y re k to r  policji dr. Korotkiewicz, komendant placu 
pułkownik Edelmiiller, starszy inspektor kolei pań­
stw o w y ch  i szef ruchu p. Karol Szukiewicz, naczeinik 
stacji p. inspektor Eekhard t; ze strony kolei Półno­
cnej radca rząd iwy i dyrektor ruchu p. Kutilek, 
starszy inspektor i radca cesarski p. Kiihnert, inspe- 
ktur Postulka, jako szef konserwacji, kontroler ruchu 
starszy inżynier D.essler, oraz s ..rszy inżynier i na_ 
czelnik stacji Szczepański. Pociąg dworski zat z y m a ł 
się w Krakowie 7 minut i ruszył dalej o godi 4. 
min. JO Przez ten czas nikt nie w y s ia d ł z pociągu , 
okna sypialni cesarza zasłonięte były storami. W dal­
szą drogę prowadzili pociąg wymienieni wyżej repre­
zentanci kolei Północnej.

„Fiiip"> bez dodatku : „książę Orleański", notyfikując 
w ten sposób dworom objęcie „spadku" po ojcn.

Z Medjolanu donoszą: Wczoraj zjawił się w
szulerni w Monaco anarchista M e n o z z i i dał kilka 
strzałów z rewolweru, w skutek czego powstała po- 
iniędza graczami ogromna panika. Menozzi uciekł do 
Francji .

W olter jako fabrykant. Dla stndjujących Wol­
tera nie od rzeczy będzie zuznammió się z jego spry­
tem w interesach handiowo-przemysłowych. Aby po­
mnożyć swój majątek, założył on fabrykę pończoch 
jedwabnych, później otworzył pracownię zegarmistrzo­
wską. Swoje znajomości i stosnnki dyplomatyczne 
starał się wykorzystać dla zapewnienia iozw«jn tym 
zedsiębiorstwnm. „Prawdziwa vładzu polega na 
tem — rzekł raz w przystępie dobregi humoru 
aby umieć zapewnić zegarmistrzowi Freyowi udbiór".

Najtańszym prezydentom  rzeczypospolitej jest 
zwierzchnik republiki Andorra, pobiera or bowiem 
rocznic tylko —  70 franków za swoje truay. Przeci­
wieństwem jego może być prezydent republiki fran­
cuskiej, który — jak wiadomo — pobiera 500 000 
franków rocznej pensji i tyleż na koszta reprezenta­
cji. Prezydent Stanów Zjednoczonych otrzymuje tylko 
ogółem 450 000 marek, zaś prezydent związku szwaj­
carskiego 17.000 marek.

W rażenia sam obójcy. Przed paru dniami rzu­
cił się w Wiedniu do kanału Dunaju pewien 20-letni 
młodzieniec, syn ogrodniczki, którego uratowano i
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oddano na klinikę psychjatryczną. Tam odzyskawszy 
przytomność, podał jako powód to, iż ehciał zbadam 
wrażenia, jaaicL doznaje umierający samobOjoa, pozo- 
stajęcy przez chwilę między życiem i śmiercią. Przy­
znał, że wrażenia te są tak nieprzyjemne, że już ni­
gdy podobnej próby nie przedsięweźmie, dodając p.'oy- 
tem, że każdy kandydat, czy kandydatka samobój­
stwa, tylko z nieznajomości tycli wrażeń okropnych 
zabierają się do spełnienia aktu._____________ ■

Z  W y s ta w y .
Lwów 13. w rześnia.

Na wysoawie i wczuraj panow ał rucli większy. 
Z  p o ro d u  uroczystości jubileuszow ych Towarz. 
gospodarskiego, wiele szlachty  i członków io -  
w aizyslw a zostało we Lwowie i dopiero te raz  w 
spokoju zw idzają naszą wystawę. .

W ycieczka  z P oznania zwidzała^ wczoraj już 
drugi dzień w ystaw ę. ' toście podzielili się na 
g rupy  i pawilon za pawilonem bardzo szczegó­
łowo zw idzają

W czoraj tano  p .zy b y ła  do Lwowa w ycie­
czka 32 dzieci szkolnych i 13 włości in z żona­
mi ze Szląska pod przewodem  ks. K arola i* ‘ 
żdziery z G nojnika. P rzez ca ły  ćzień *w* za 1 
oni w ystaw ę. Po południu nrządzili PrE®y Pa[a " 
cem przem ysłow ym  owację ks. A<łanmwl oapieże. 
Zebrali sią tam  wszyscy, » fcB F azcJziera prze 
mówił k ilk a  słów do księcia, na powitanie.

D ziew czyna Z uzanna F ra n e k  w imieniu dzia­
tw y szląskiej, k tóra  p rzyby ła  do Lwowa dla 
oglądnięcia w ystaw y, złożyła p o d z ię k o w a n ie  za 
um ieszczenie i ugoszczenie, oraz w ezw ała d z ia ­
twę do wzniesienia ok rzyku  ®a oze , ,®* *r,a' 
piehy. N astępnie chłopi*® Jó zef oztlla  deklam o­
w ał bitw ę R acław ioką.

Ks A. S * P i e ^ a podziękow ał za owację, 
zapew niając, że całem  sercem  w itam y tu ta j ro­
daków ze Szląska. K siążę zaprosił uczestników  
w ycieczki na ju tro  przed południem  na śniadanie 
do restauracji B aczyńskiego na placu w ystaw y.

Ks. P a ż d z i e r a  apelow ał do Polaków 
z Galicji, aby  popierali u siłow ano Szlązaków  
w celu o tw arcia gim nazjum  polskiego w Cie­
szynie.

Ks. S a p i e h a  p rzy rzek ł zająć się tą  sp ra ­
wą, a następnie rozdzielił miedzy uczestników  
w ju ieczk i b ro sz u rę : „P rzew odnik po w ystaw ie" 
i :,ustrow any opis panoram y R acław ickiej.

*A rcyksiążę Leopold Salwator zw iązał wczo­
raj d łużizy  czas w ystaw ę w tow arzystw ie owej 
m ałżonki B ianki i siostry m alżot ti k„. Alicji; 
ca łe  towarzystwo jeździło  naw et koleją napo­
w ietrzną.

*
W czoraj ukonstytuow ała się dalsza sekcja 

X X V . dla w ystaw y sztuki, w yb iera jąc  przew o­
dniczącym  p. Rodakowskiego, referentem  p. 
S tykę.

*
W spraw ozdaniu z pobytu cesarza w paw i­

lonie rolniczym  m usim y sprostować jed n ą  po­
m yłkę d rak a . Zaw otou ano tern, ze cesarz ł»- 
szczycił rozmową br. A dam a B runictiogp . W y ­
staw cę w tym  paw  łonie jest br. Jn ljan  B r  u n i ­

k i  ze S trzałkow a, na  którego piękną wystawę 
płodów rolniczych zw rócił cesarz u  w agę i py­
ta ł go o stosunki gospodarcze.

* * * cW ystaw cy czescy, oraz Czesi, bawiący obe­
cnie na naize j wystawie, postanowili urządzić 
w p ią tek  w południe w restau rac ji Zogetm ana 
na placu w ystaw y wspólne śnU danie, na k tóre  
zaproszono członków d y r e k c j i  w ystaw y, or.iz 
dziennikarzy. W  » »  sposób chcą on-, w yrazić 
swą wdzięczność za życzliwość, z ‘ak ą  na tu te j­
szej wystawie czeskich wystawców traktow ano.

* * *
W iceprezes Tow arzystw a strzeleckiego k ra ­

kowskiego p. S tan isław  T o m k i e w i c z  był w 
c, asie uroczystości strzeleck iej przedstaw iony ce­
sarzowi. Cesarz bardzo łaskaw ie  w ypytyw ał go 
i j cgo tow arzyszy o stosunki i rozwój Towarzy- 
ot.w, strzeleckiego krakow skiego, zapew niając o 
swej d la  Tow arzystw a życzliwości.

♦
K atalog bibljograficzny w ydaw nictw  Tows 

rzystw a pedagogicznego 1 8 6 8 — 1894", pojaw ił 
bię w łaśnie w d ruku  nak ładem  tegoż T ow arzy­
stw a. K atalog obejm uje w ydaw nictw . T ow arzy­
stw a z la t dw udziestu k ilku , wystawione w pa- 

ilonie uniw ersyteckim  powszechnej w ystaw y 
*xajowej. Zestaw iony bardzo pracow icie i um ie­
jętnie, podzielony je s t na działów piętnaście 
zaw ierających  bibljoteko dla m łodzieży, pod­
ręcznik i szkolne, m e to d y k ą , p rzyczynki do 
historji tzkolnictw a, w ydaw nictw a p .m i^ tkow e 
i okolicznościowe, roczniki „S zko ły*, kalon- 
darze i t p.

* *
*W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się na 

boisku wystawowem pierw szy wzlot ze spado­
chronem  znanego u  nas areonauty  p. Zenona 
Szym ańskiego.

*  *  *
Paw ilon przem ysłow y stanowi bezsprzecznie 

ugrom, — w porównania do innych pawilonów — 
■•irówno rozm iaram i, ja k  obfitością i różnoścą 

okazów , w jogo przestronnem  w nętrzu um ieszczo­
n y c h . To tez chcąc napisać w yczerpujące sp ra­
w ozdanie o *rs«yBtk ich  grupach  i w szystkich 
■wystawcach, k i >rzy tam  swe piękne i cenne nie­
ra z  okasy produkcji k ra jowpj wystawili, trzcoLoy 
poświęcić bardzo długi szereg artykułów . Lecz 
„ t  to —  przyznajem y się do tego z żalem p ra ­
wdziwym — nie było do te) pory absolutnie ani 
m iejsca w  naszem  piśmie, aĄl ezaan.

Niezliczone zjazdy, przyjQcla> ^°n g resy  — 
ja k  to pomną czytelnicy — zabierały  n aia lato_ 
tn ie  trzy  czw arte części łamów naszych, gdyż 
-.•bcąc podać, zw łaszcza czytelnikom  Z prow incji, 
jb ra z  dokładny  tego wszystkiego, co się od sa­
mego początku na p lacu w ystaw y działo, mu- 
zieliśmy poświęcać o p i s o w i  t y c h  d z i e j ó w  
J \  najw ięcej uwagi — niew ątpliw ie z uszczerb 
kiem  d la  rzeczy politycznych i z uszczerbkiem  
d la  przedmiotów wystawowych. Lecz obecnie, 

d j  już  najgorętsze czasy kongresowo-zjazdowe 
szczęśliwie przem inęły , zam ierzam y w szeregu 
k ró tk ich , jęd rn y ch  re lacy i, tych  w szystkich k tó ­
rzy  bądź nie mogli p rzybyć n a -w y s ta w ę , bądź 
zb y t pobieżnie jej sfe przyjrzeli, zaznajom ić 
pr»,’, najm niej z przedniejszem i okazam i pawilonu
przemysłowego i innych.

Dziś tedy , na  początek, w ybieram y dw a 
lwowskie zak ład y  tab ry czn e : m łyn parowy „ Ma- 
rja  H elena" dawniej Domsa, a obecnie w ręk ach  
—łsk ie j spółki pp. Sew eryna br. B r  u n i c k i e ­

g o , S tah isław a J ę  d r z  e j o  w~i c z a  i E dw arda  
M „ r / n o w s k i . e g o ;  następnie febry  k ę : caokola- 
dy  H T r e  t e r a .  M łyn „M arja H eiena" w. n o ­
w ych swych Kompletnych k sz ta łtach  istnieje do 
piero od 5 m iesięcy, odraz.* jed n ak  za jął w Kra­
jowej produkcji m łynarskiej naczelne miejsce.
[ dziwić się tem u nie można w cale, widząc w nę­
trze  łegu kolosu, k tó ry  ożywia m aszyna parow a
0 sile 250 k o n i ; patrząc w okół na niezliczoną 
moc utensyljów  i aparatów  m łynarskich; które 
— zdaniem rzeczoznawców — są wyrazem  osta­
tnich zdobyczy na polu m echaniki i techniki 
m łynarskiej. Zastosowano tutaj wszystko, co w 
pierw szorzędnych m łynach europejskich dopiero 
częściowo i stopniowo wprowadzanem bywa. 
Oczywiście twórcom „M arji H eleny o ty  e a- 
t r i e j  było to uczynić, *e mieli jeno m ury po- 
domsowskie do dyspozycji, co zaś w tych  m a ­
rach  przedtem  się znajdowało, poszło wszystko 
na tz  ,b rach ,“ j ako stare  żelaziwo itp. G dy na 
koniec aię zwazy> że nowi w łaściciele „M arji 
H eleny“ przystąpili do wielkiego tego przedsię­
biorstwa nie ty lko  z silnem postanowieniem stw o­
rzenia insty tucji pierw szorzędnej i wzorowej, ale 
ta k ie  z dostatecznym  nakładem  kap ita łu , to 
chyba i dodaw ać zbyteczne, iż powinni byli w 
kró tk im  już czasie swej egzystencji w ysunąć się 
na  czoło krajow ej produkcji m łynarsk iej, pójść 
w zapasy z potężną konkurencją  zagraniczną, 
zw łaszcza w ę g i e r s k ą  i wedle możności j ą  n a  
terenie krajow ym  system atycznie pokonywać. 
Powinni byli i n iew ątpliw ie czynią to bez p rze r­
wy. W szakże okazy m łyna lwowskiego pp. br. 
Sew. B runickiego, St. Jędrzejow icza i E dw arda  
M arynowskiego, w ystawione w pawilonie prze­
m ysłowym, w zbudzają istotny podziw znawców, 
zarówno nadzw yczajną jakością, swoji,, ja k  w iel­
ką  różnorodnością produktów  m łynarsk ich  i o ile 
z góry  przypnszczać można, zyskały  zapewne 
stosowne uznanie komisji jurorów D la  u zu p e ł­
nienia tej króciuchnej ch a rak te ry s ty k i p rzedsię­
biorstw a p o l s k i e g o  i to zanotować należy, iż 
m łyn „M arja H elena11 zaopatru je  od niejakiego 
czasu w mlewo cały  garnizon wojskowy we Lwo 
wie, a oprócz icgo parę  prow incjonalnych. Ze 
ku  zadowoleniu odbiuieów, o tem  św iadczy n ie ­
zbicie uw aga cesarza, k tórą  w ypowiedział do 
w spółw łaściciela m łyna p Edw . M arynowskiego. 
gdy  pomiędzy innem i ~nal&zł Gę by ł przed w y­
staw ą „M arji Heleny" —  że mianowicie cieszy 
się, iż „dostaw a m iewa wojskowego w tak  d o ­
brych spoczywa rę k a c h .“ O w iększem  uznaniu  
ze strony najwyższego wodza arm ji, nie mogli 
chyba zam arzyć p o l s c y  dostaw cy i należałoby 
tym  słowom m onarszym  dać rozgłos ja k  najw ię­
kszy, aby  do tarły  i sku tek  pożądany spraw iły  w 
naczelnych sferach wojskowych we W iedniu, 
gdzie pono ciągle jeszcze z uprzedr raiem spo­
g lądają  i po maao8zem a tra k tu ją  nasz przem ysł 
krajow y, o ile on d la  potrzeb arm ji ma znacze­
nie, o ile się znajduje w rękacb czysto polskich.

Z kolei, ja k  to u  w stępu wspomnieliśmy, 
przechodzim y do drugiej lwowskiej i czyste pol­
skiej insty tucji fabrycznej— tab ry k i c z e k o la d y
1 cukrów G. T r e  r e r a .  Z  natu ry  rzeczy jest 
to  a a k ła d  bez porów nania mniejszy od poprze­
dniego, wszelakoż dzięki zapobiegliwości właści 
cielą i rozsądnem u tegoż kierow nictw a, zyskał 
on w ciąga k iik a  'a t swego bytu przychylną re- 
pm soję w całym  k ra ją . C zokolada i pom adki 1 
w ogóle cukry  T reterow sliie m ają już u nas 
dobrą m arkę, a rugają  skutecznie z handln de 
talicznego w yroby zagranicene, w zakres cukier 
nictw a wchodzące N a w ystaw ie fab ryk i w pa­
wilonie przem ysłow ym , ogólną uw agę zw raca 
p iękny posążek Kościuszki na koniu, w ym odelo­
w any w m asywnej bry le  czokolady z a rty styczną  
starannością i podobizną rysów tw arzy  nieśm ier­
telnego naczelnika. J a k  objaśnia napis, posążek 
waży sobie bagatelę —  100 kilo najlepszej czo 
kolady, a wymodelowanie tegoż zabrało  k ilku  
zdolnym pracow nikom  3 miesiące czasu. O kaz 
to przeto istotnie kosztow ny i pochlebnie świad 
czy o gotowości w łaściciela fab ry k i w k ierunku  
przyozdobienia tej g ru p y  w ystaw y —  tem w ię­
cej, że bardzo pow ątpiew ać można, żali się znaj­
dzie am ator, k tó ryby  figurę z tak  n ietrw ałego 
m aterja łn  zakup ił i znaczne koszta produkcji 
zwrócił.

** tk
W  pawilonie p. L indleya zebrało  się dziś o 

godz 10. rano około 20 zaproszonych osób, rad  
ców budow niczych nam iestnictw a. W ydziału  k ra- 
owego i m agistratu , tudzież k ilk a  lekarzy, wobec 

k tórych  p. L i n d l e y ,  uproszony przez p. dy ­
rek to ra  M a r c h w i c k i e g o  wygłosił nadzw y­
czaj zajm ujący w ykład , w którym  objaśuił t r e ­
ściwie, a mimo to bardzo jasno i w yczerpująco 
plany i sposób przeprow adzenia rozm aitych ka- 
nalizacyj i wodociągów w ykonanych od r. 1848 
a t  po dzień dzisiejszy najpierw  przez jego ojca, 
a  następnie przez niego samego. Szczegółowo 
w yjaśnił budowę kanalizacji i wodociągów miast: 
H am burga, F ran k fu rtu  i Vv arszaw y, pokrótce 
zaś w spom niał o m iastach E lberfuid, I la n a ą  i 
M anhneim. N ader zajm ującem i b y ły  przedstaw io­
ne przez p. L indleya zestaw ienia graficzne, p rzed­
staw iające, ja k  w m iastach W arszaw ie i F ra n ­
kfurcie, po przeprow adzeniu kanalizacji i wodo­
ciągów, nagle spadła  śmiertelność skutkiem  tyfu­
su i innych chorób zakaźnych  z 60°/u na 10, a 
naw et 5" c. W j kładow i przysłuchiw ali się zeb ra­
ni z w ielką uw agą i widocznem zaciekaw ieniem , 
a przy pożegnaniu w yrazili p. Lindleyow i serde­
czne podziękowanie.

P. L indley, k tó ry  przyby ł do Lw ow a tylko 
na  czas pobytu cesarza, m iał odjechać dziś rano, 
a ty lko  na prośbę p. M archw ickiego zatrzym ał 
się do wieczora, celem w ygłoszenia tego poucza­
jącego w ykładu .

* **
W czoraj zwidziło w ystaw ę 8 1 3 7  osób, z te ­

go zw id z iło : Panoram ę rac ław ioką 1.469 osób, 
Paw ilon sztuki 934 osób, Pawilon M atejki 829 
°sób, A kw arjum  274 osób, W ieliczkę 354 osób.

nicznycb ; w niedzielę popołudniu o godzinie pół do. 
4 „Twardowski na Krzemionkach11, czarodziejska kro.- 
tocbwila ze śpiewami w 5 aktach J . N. Kaminskie- 
go; wieczór o godzinie 8 „IIalka“ , opera- narodowa 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki, Występ p. Ale­
ksandra Myszugi; w Teatrze letnim : po raz dzie­
wiąty „Ciotka Karola11, krotocLwila w 3 aktach To­
masza Brandon’a ; w poniedziałek w teatrze hr. 
oka. bka: „Balladyna11, tragedja w 5 aktaen Jnljusza 
Słowackiego.

Gospodarstwo  ̂ przemysf i handa.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i oizem.

0 oenaoli zboża i produktów we Lwowie od 1. września do 
8. września ,8JH roko bez opłaty akcyzowej. Pszenica
stara (i 50 do A 45, n o w a  d o -------, żyto stare 4 7 j
do 5 05. nowo — ■— do —■—. jęczmień browarny stary 
47)5 do 5*25, nowy —•— do —' —, pastewny 4 — do 4 Ź5. 
owies stary 5 ;!.') do 5 9.7, nowy — • — do — lireezka 
— '— do — - -  , kiikuriidza zeszl. — . nowa—'— do 
— . proso do - •—. grccji do ;;ot v50 lo 5' — , pa­
stewny 4-fiO do ’2-i soezewieza —• do —•—. t-i sol a —’- 
do —.■— bobik st. 4"2a do |>-—, w .k a —•— d o —-.- - koni­
czyna nowa 4 0 — do 7o —, tymotka do — — , anyż ro­
syjski —■— do — , anyż plaski — do — kminek 
—•— do —•—. rzepak zimowy 8 75 do 9-—.. lotni 
—■— do —■—, rzepik zimowy —•— do — letni —'— 
do — , Inianka — •— do — , na Janie lniane —-— do 
—•—, nasienie konopne do — •—. cluniel 98’— do
1 IG . natra zwykła 10 — do 17 —. salonowa 18'— do 
19 —, wosk ziemny —• -  do — -—. wszystko za 100 
k ilogr, spirytus JuOOO liir-proeent •gotow y kontyngento­
wany 14-10 do 14-9.U.

Ostatnie wiadomości.
W ielk ie  ferje parlam entarne  zbliżjają się 

już ku końcoyyi. P iezy d en t izby poselskiej z a ­
wiadomił członków delegacji austrjack ie j, iż 
pierw sze posiedzenie tejże delegacji odbędzie 
się d t.ia  14. w rześnia o godzinie 1. popołudniu 
w w ielkiej sali „G rand  H otel H u n g a n a 11 w 
B u d aP eszc ie . D zienniki w iedeńskie o w iad u ją  
się, iż budżet w spólny utrzym any będz.e w 
g ran icach  a e s z ł o r o c z n e g o  budżetu. W ię ­
ksze żądania  zarządn  wojskowego są ty lko n a ­
stępstw em  tych  w ydatków , k tó re  już- .w roku 
poprzednim  spowodowały podwyższenie o rd y n ar- 
jun i wojskowego. Podw yższenie to wynosiło 5 
miljonów. Prezydjum  ausfrjack iej -delegacji p rz y ­
p ad a  w tym  roku izbie poselskiej i nie u legr 
też wątpliwości, iż prezydentem  delegacji będzie 
w ybrany  br. C h ł u m e  c k y .

W d/Uwgaejact k tó rych  obrady, rozpoczy­
nają się w p ią tek  w B uda-Peszci“, w ezm ą jako  
reprezen tanci C islitawji udzia ł następujący  po­
słowie :

Z izby posłów : B iirnreither, B artoli, Ba--
wińfeki, B azzanella, B elcred i. B rzorad, Burg- 
stallier, ChL m e c ty , Chraanowziri, A lfred Goro- 
ni**i, EibI, E liz , Funrnier, Ilaase , H enzel, Jiom - 
pesch, K aftan , K laic, K lun, Ludw ig, Lupul, 
M eznik, P a c a k . Plass, Popow ski, P rom ber, Ram- 
m er, R iegler, R us3, Sckider, Schulz, Slam a, 
S tiirgkh , Śuess Szczepanow ski, T ausche, Tersch, 
Treuinfels; T h urnher, Zaleski. Jak o  zastępcy : 
A braham ow icz, B ułat, F an d erlik , Ghon, G nie­
wosz, H ab icher, Jo rdan , K ohler, K raus, Mar- 
chet, M enger, P esckka , Pfeifer, Popper, Rapp, 
Rizzi, R ottm ayr, Sy lva T arouca, S tałitz , Ze 
hetm ayr.

Z  izby p a n ó w : Badeni, Buquoy, Alojzy
baron  Oesuhi , Conrad , Czedik , D um ba , 
E dw ard  h rab ia  F lirstenberg , G udenus, H ar 
teł, H ausw irth , H elfert, K arl, Khewenhiiller, 
Ludw ig, S tarhem berg , Sylza-Tarouca, M aks. 
hr. T rauttm ansdorf, V etter, W alte rsk irchen , 
Z edtw itz , Jak o  zastępcy : K siążę F ran c . Józef 
A uersperg, Catty, F rankenste in , Gomperz, h a u g -  
witz, H lavka, Lobm eyr, M ontecuccoli, O rsin i- 
R osenberg , Potocki.

W  l a c r o i D o ś c i  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e .
R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr Skarbka 

Dziś w piątek przedstawienie rozpocznie „Mój mały“,
! oł>razek dramatyczny w 1 akcie Zygmunta Przybył- 

skiego; nastąpi kon . 1 dziewięcioletniego Broncia 
Hubermanna (skrzypka); dalej „Pbrwi»»nki“ , obrazek 
sceniczny w 1 akcie Ujejskiego „Pierwszy bal“, 

i komedia w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego; zakoń­
czy koncert. Pierwszy występ panny Melanji Wachjló- 

■ wp.v, artystki dramatycznej; jutro w sobotę „Aida , 
! Wielka opera w 5 aktach Verdi’ego. Czwarty gościnny 

występ p .  Ignacego Warmutha, tenoia oper zagra-

,M anifest wystosowany przoz najnowszego
francusKiego pretendenta, F ran c iszk a  ks. Bour- 
bon, do księcia Yalori opiewa, ja k  następu je :

San Sebastian 1. w rześnia
Mój kochany  ks.ążę! W ybór, ja k i czynię , 

m ianując p a n a  moim z a to p  ca we F ran c ji, 
jest uowem zadokum entow aniem  praw inyeh.'

T en, k to  w ciągu la t trzydziestu  w alczył <L 
słuszność i praw o, k to  piórem i słowem wszędzie 
bronił legitym izm u, użyczy memu legitymizmowi 
nowegc b lasku , oddając m u się na usługi Po­
wróć pan tedy  do F ran c ji, mój drogi książę, aby  
tam  przynieść wieść dobrą. D obra ona, bo, cho­
ciaż podotmie ja k  i ei, d la  k tó rych  szczęścia 
poświęciłem życie, jestem  zw ykłym  śm ierteln i­
kiem , to z drugiej s trony  k rysta lizu je  się we 
mnie, jako  w porem ku  33 królów , pew na zasada 
Toć to b y ła  oś, dokoła k tó re j ob raca ła  się przez 
wieków dwanaście h istorja w ielkości, pewności i 
n ietykalność1 naszej francusKiej ojczyzny. Legi- 
tym iści uskarżali się z powodu, że nie m ają w ła­
snego legalnego p retenden ta  do t r o n u ; otóż ja  
nim  jestem.

Jeśli pan poszedłeś za mym czcigodnym  kuzy ­
nem , Don Carlosem, choć on żadnycn  nie z g ła ­
szał pretensyj do tronu, to mnsisz, konsekw en­
tnym  będąc, podwoić dziś swój zapał, ponieważ 
praw o njaw niło się Die w hypotezie, lecz w rz e ­
czywistym  żywym fakcie. To samo dylem a, 
k tó re  mój kuzyn Don Carlos szlachetnie posta 
w ił podczas królewskiego interregnum , staw ia so­
bie dzisi»j F ranc ja .

‘-r Albo przekazane tradycją  prawo, albo re ­
publika. Co się pana tyczy, mój drogi książę, 
to spodziewam  się, że głos pański, brzm ieć b ę ­
dzie ca łą  siią , ale uprz®jufic-- Pan będziesz i 
nadał w itać wprzód, swych przeciw ników , zanim 
ich pokonasz. W stuleciu, k iedy  królowie idą na 
w ygnanie, winui sk ładać nobie królowie honoi 
swym krzyżem  i swą szpadą. Życzę panu, mój 
drogi książę, szczęśliwej podróży i zapew niając 
pana o swem uznaniu, pozostaję jego życzliwym 

  F ranciszkiem u.

W łoskie m inisterstwo oświaty zasuspendowa- 
ło trzech profesorów wyższej szkoły lechnicznej 
w A lbie, dr. P i c c a r u l o ,  D i n ę  i G i u l l a -  
n " ’e g o ,  ponieważ w w ykładach  sw ych szerzyli 
zńsauy anarch istyczne i z pochw ałą w yrażali się 
o czynie Casfetir- Z tego samego powoda p rze­
niesiono dwóch profesorów gim nazjalnych z Alby 
do Cagliari.

A rm eeblatt oświadcza, że pogłoski, jakoby 
w Anstro W ęgrzech  m iały  być utworzone inspe­
kcje arm ji, są czczym  wymysłem. N adzór nad 
arm ją je s t ta k  zorganizow any, że podobne inspe­
kcje b y łyby  zupełnie zbyteczne.

P rzy  sposobności zamierzonej w ycieczki Niem­
ców poznańskich do B ism arka, jeden z dzienni­
ków heriińekicli, N euste Nachrichten , popisał się 
się szpiegostwem, któi-em zgorszyły 8ię  nawet 
n iezbyt dla Polaków przychylne łs ienn ik i w.e- 
deńskie. W ycieczka ta  — zdaniem polakożer­
czych Neuste N achrichten  — ma być im ponują­
cą m anifestacją Niemców poznańskich przeciw  
szezucioin prasy  polskiej. Dziennik ten  denun- 
c ju je wprost naczelnego prezesa K sięstw a Po­
znańskiego, że sp rzy ja  Polakoifl. T a k  zak azał p. 
W illam owitz udziału  w wycieczce urzędnikom  
jc k  najsurow iej, a dwóch z nich, k tó rzy  w u rzą­
dzania w ycieczki czynny brali udział, osunął od 
obrad w izbach rolniczych, „aby Polaków  nie 
d rażn ić .“ Również nie w ystąpił rząd  przeciw ko 
pewnem u właścicielow i dóbr, który  p izy uroczy­
stości K ościuszkow skiej rzek ł: nFJ ainniście zo­
stać Polakam i i, w razie  potrzeby, ja k  daw niej 
bronić się kosatn i cepami. K*ót i te raz  nie m a­
my, trzym ajcie się, ja k  w podobnych w ypadkach 
byw ało, a rcyb iskupa gnieźnieńskiego i uw ażaj­
cie go za waszego k ró la .“ Niemcy poznańscy — 
piszą Neuste Nachrichten  — uważają za  swoy. 
słuszne prawo, ja k  inni Niemcy, ab y  zgotowali 
owację w ielkiem u mężowi stanu, którem u za 

w dzięczają niem iecką ojczyznę i cesarstw o H o ­
henzollernów, a którem u przed pa ru dopiero m ie­
siącam i uznanie swoje wyrazili S taw iać tru d n o ­
ści hołdow niczej w ycieczce poznańskiej —  pisze 
dziennik berlińsk i — znaczy tyle, co popierać 
narodow e polskie usiłow ania, cc protestow&ć p rze­
ciw zasadniczej idei tej gromadnej w ycieczki.

Jeżeli już te raz  Niem cy poznańskiej w yciecz­
ce swojej nadają  ta k  w ybitny antipolski enara 
k te r  — cóż to dopiero będzie, gdy ich B ism ark

1 na duchu pokrzepi i n» Polaków poszczuje !

I W edle G tntra l N ew s ustaiy posyłki świe­
żych wojsk chińskich do Korei przez M andżurję 
d la  b rak u  paszy. Świeże wojsaa odchodzą do 
miast na w ybrzeżu, gdzie je  trudno kontrolow ać 
C hiny s ta ra ły  się za wysoką cenę n ab y ć  od 
A rgen tyny  ok rę ty  wojenne. W icekról chiński 
L  H ung CLang zaw arł konwencję, m ocą k tó re j 
te leg rafy  ch iń sk u  będą  połączone z bizańskiem i 
i indyjskiem i.

Jan. słychać, u a a  się cesari japoński z m i­
nistram i do K irosing, gdzie wypraw ione wojska 
do K orei w siadają na okręty .

Tsieyranw eiinlka Foisfc ego.
Kraków 13. września. A rcyksiążę K a r o l  

L a d  w i k  wraz z m ałżonką M a r j ą  T e r e s ą  i 
dworem przybyw ają w sobotę wieczorem do 
K rakow a i zam ieszkają w apartam entach  „G rand- 
H otelu." Arcy.księstwo zabaw ią tu  przez ca łą  n ie­
dzielę. Odjazd do Lwowa nastąpi knrjerem  w 
poniedziałek rano.

Wiedeń 13. września. Cesarz p rzy b y ł tu 
wczoraj o godz. 1. min. 35 w południe. W  k ilka  
godzin później p rzyby ł prezes gabinetu  ks. W in- 
d ischgraetz.

H r. K aluoky odjeżdża dz>s do B udapesztu 
na otw arcie delegacji. Podczas jego nieobecności 
obejmie kierow nictw o spraw  zagranicznych szef 
sekcji hr. W elsersheim b.

Wiedeń i3. w rześnia. Wiener Z tg . ogłasza 
przejście na em eryturę prezyden ta  krajow ego 
J a e g e r a  na Szląska i udzielenie m a krzyża 
kaw alerskiego orderu  F ran c iszk a  Józefa. Równo­
cześnie ogłasza m ianowanie w iceprezyden ta  p ra ­
skiego nam iestnictw a K arola hr. C o u d e n h o v e 
prezydentem  krajow ym  ma S zląska.

Wiedbń 13. września. W edług  Pol. Corr. 
s tan  zdrow ia ca ra  znacznie się poprawił.

Wiedeń 13. września. Z  B udapesztu dono­
szą, że W e c k e r l e  w ypracow ał zupełny plan 
zniesienia m ałej loterji i zastąpienia jej loterją  
klasow ą, P l e n e r  jednak  u znał spraw ę za p rzed ­
wczesną i chce przedtem  widzieć efekt nowych 
podatków .

Wiedeń 13. września. Dziś odbyła się rada  
gabinetów  s pod przew odnictw em  ks. W  i n- 
d i s c h g r a e t z a .

Berlin 13. w rześnia. Niem cy poznańscy og ła­
szają publicznie, ze projektow ana jazd a  do B i s ­
m a r c k a  nie m a bynajm niej ch a rak te ru  dem on­
stracji opozycyjnej agrarzyslów , jak i je j p rzy p i­
su ją  — przeciw nie, biorą w niej udział N iem cy 
w szelkich stronnictw . (M a ona w istocie cha­
ra k te r  wyłącznic antipolski. Pruyp. Red.)

Londyn 13 w rześnia. Książę orleańsk. p rzy ­
ją ł  wczoraj dłu»i szereg  Francuzów , p rzybyłych  
na pogrzeb, wobec k tó rych  ośw..,dczył, iż z ca łą  
energ ją  podtrzym yw ać będzie historyczne p raw a 
swego domn.

Londyn 13. września. Pom iędzy Japon ją  a 
K oreą staną ł uk ład , m ocą którego Japończycy  
po w ypędzeniu C hińczyków , gw aran tu ją  niezaw i­
słość K orei, K oreańczycy  zaś obowiązują się 
czynić wojskom japońskim  wszelkie u łatw ienia.

Chińczycy p ro testu ją  przeciw  tem u nkładow i, 
tw ierdząc, że został na królu  koreańskim  w ym u­
szony i że tenże, jako  lennik , nie m a p raw a do 
zaw ieran ia trak ta tów .

Belgrad 13. w rześnia W  proces C e b i n c z a  
w ciągnięto znów 80 przew ażnie baidzo pow a­
żnych osób.

Rzym 1 września. W  niedzielę w nocy —
| ja k  donosi Tribuna  — aresztow ali żandarm i pa­

piescy w ogrodzie w atykańsk im  dw a podejrzane 
indyw idua, k tóre oddane zostały  w ręce policji 
włoskiej.

?winemiinde 13. w rześnia. P rzy b y ł tu  wczo- 
la j arcyksiążę austrjack i K aro l S tefan  w tow a­
rzystw ie księcia pruskiego A lbrech ta . N a dw orcu 
powitał go kom endant stojącego w porcie tu te j­
szym na kotw icy pancern ika  „H ohenzollern", 
kapitan Arnim  i kapitanow ie korw et Usedom i 
D esehke. Z dw orca u d a ł sie arcyKsiążę na po­
k ła d  rzęsiście oświetlonego „H ohenzollerna."

Schiubftten 13. wrześnii Cerurz niem ieck1 
ódjecha* do Sw inem hndu na  m anew ry, a  cesa­
rzow a do Foczdam u

BerFn 13. w rześnia. N ietylko urzędnikom , 
al* i inspektorom kolonizacyjnym  w Poznańskiem  
zabroniono udziału w w ycieczce Niemców po- 
zoaiśskioh do W arcina  do Rism a*ka.

Peteroburg 13. w rześnia. Praw ie w szyscy 
fezfćSrfkow e rodziny carskiej przybyli z okazji 
imienin carsk ich  do B iałow ieży.—W  październiku 
rozpocznie się w w arsta tach  Nowej adm iralicji bu­
dową pancern ika  A dm irał A p /ak sy n ", p rzezna­
czonego do obrony w ybrzeży.

Bruksela 13. w rześnia. A kta  w spraw ie br. 
U ngem -S ternberga  w ysłano do Petersburga . Rząd 
belgijski dom aga się w ydania  go jak o  anarch i­
s ty ; w ątpią jednak, czy Rosja to uczyni.

Londyn 13. w rześnia. W ?zoraj odbył się w W ey- 
bridge pogrzeb hr. P aryża  : obecne by ły  : wdowa, 
królowa portugalska, ks. H elena O rleańska i ks. 
W aldem ara d ańska . Po pogrzebie przyjm ow ał 
ks. O rleański mnóstwo Francuzów  i oświadczył 
zebranym  : W asza obecność dowodzi, że stale
obstajecie przy zasadzie m onarchji tradycy jnej, 
k tórej przedstaw icielem  jestem , jak o  spadkobierca 
ojca mego. Z nam  dobrze moje p ra w a , ale takżo 
i moje obow iązki względem  F rancji. Bez siabo- 

zakończył — spe łn ‘ę posłannictwo, jak ie  
mi p rzy p ad ło  i ca łą  moją energję przypadającym  
mi stąd  obowiązkom  poświęcę.

M adryt J3. w rześnia. W  V d la  F ran c  w N a­
w arze w ybuch ły  ro zru ch y  z powodu sptzedaży 
m ajątku gminnego. M usiano tam w ysłać wojsko. 
Aresztowano 22 osób.

Rzym l3  w rześnia. W ła d z i z a m k n ę ł a  
dziś na zawsze totalizatory  wyścigowe

Paryż 13. w -zesm a. W  A lgierze ogromne 
przestrzenie lasów stoją w płom ieniach OjGeń 
byw a system atycznie podk .adny .

WiedM 13 września. W tz irs : po zam knięeiu g e da 
t ołudn. notow uno: kredyty 3 7 1-1 2 . węg. kredyty 4u9 75; 
inglosy I 71v>0 , hen d erb an k i 267:10 sztaebany 353-— • 
lombardy^ 115* — ■ eibethaie 268*50 tytoniowe 224 —  
ilpiny 87 50 , renta majowa 99*15 ; ' węg.  iło t*  1*„2 «5: 
austr,; koronowa 9 / 5 0 , w*,g. koroLow* i iś-— , losy turecki 

9 — ; unionv 279*50
bW lin 13. września. G iełda w czcrajua w ieczorna kursa 

końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaciają  porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r f a r  i t iii '  K reJe  v 
22L 10 (370 81 ; ;  lom bardy 4 i 25 (fló* l i ;  » ęg . renta z ło a  
100*01 (_122' 34; ;  ruble 221 5tz y l34 !»Gj.

Frankfurt 12. września. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W  nawiasie fodane cyfry oznaczaj* f.i>- 
równawczi kur* wiiHeóski). itred y tj 302 31 .370 2 1 1*
lombardy 96*25 fX15*0 1 ): re o ti  w ej. złota 1OO-JO 1122 50 )’* 
koronowa 94*to 97*70

P r z y j  e c h  ( k i i  d o  L w o w a ,
dni* 13. wrześni* 18^4 

HOTEL ZORZA. R. Truskolaska ze Streotowa Vf.
Oorzjek.i, E P runku tt z Czerniowiec, E. Torosiewicz z 
Bródek. J . Rakowski z Hermanowie. A. Kun* z Sopowa. 
A. Miklos z Rzeszowa. A. Bux z Cognaeu R. Ja lin  z 
Pragi.

HOTEL YICTORIA Z. M ogilauska z Witkowie S. 
CŁomieki z Korczówki. Dr. S. Staniszewski z K rakow a. 
J  Majkowski z B usk i. A. Kohn z W iednia. S Wessel z
Zarszyna. A. h r Mierowa z Krakowa. L. P a n i  z Brzeska.
A. Sobel z Krakowa.

HOTEL KRAKOWSKI. R Guzikowski z Sambora.
B. Togel za Stanisławowa. R J. K&ipiiiski z Bah W, 
hr. Mysłowska z Lubna. Ks. T D zierżyński z Żurawicy. 
H. R ujbenbauer z Sieniawy. P . Herz /. Tyśm ienicy. S. 
Tebinka ze Stanisławowa. J. Sieciński z W iednia. S. M ły­
narski ze Skórni. P  Dzierżyński z Tarnopola W. Biasion 
z Krakowa. J .  M. Manieeki z Zakopanego

N A r  E S L  i  K JK
H K „  J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
w 3 Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3

«.v;»aje 1 sprzedaje wszelkie papiery 
■larsoścloi e > monety po nKjd<tbUilnieJ> 

i t jm  kursie dsiennym.

O  M  £  S  Y
na 4%  węg, losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze stemplem.

C i a o  n i e  ~iie 15. w r z e ś n i a  r  b.
G łA w ua w jg ra ita  lO .OfK k ir e n .

o m ów ien iu  z prowincji uprasza si$ o doiąozenie 
2Q nt. na portorjum .

S pecjalista  chorób skórnych 1 w enerycznych

Dr. Staniak w Sochanik
ordy .uje pl BdriurdyAstt l 15

od I I — 12 i od 3— 5. 1012 1—?

Ż ^ w yazecłl z  d r u k u ,  
humorystyczby kalend i h

Ś O Z I U U S A
u < ro kPrzyjąłem  do nadzoru nad  uczniami, człowie 

starszego (fachowego pedagoga) i w skutek  ti 
rozszerzam  moją działalność

* Zakładzie wycśowawczrin dla chłopcdw
a m anowicie otw ieram  osobny oddział < 

uczniów szkół ludow ych.
W ła d ysła w  A zentow icz  

_____________Lwów, P iek arska  liczba 6

P r z  i d o 8 t z t n i  t y d z i e ń ,  ! ~
6 0 .0 0 ]  zł. wynosi główna wygrana It 

wskiej loterji wystawowej Zwracamy uwagę i 
szych szanownych czylelniiców na to że cią^n 
nie już dnia 27. wiześnia się odbędzie. =

in n i i Lrnlm Mimcf
p o  powrocie z  Iw onicza

udzieiajn lekcji tańców tak u siebie, jaknteż w domacl 
- -1 pryw atnych. Rynek 1. 12 I ..Im iki ____ L_-

Dr. med. \  Feuerstein
io io  klinik ftrof. K iaffiE b inga  i pro i S triuup

lekarz chorób uk.adu nerwowego. _
Mieszka obecnie ulioa Batorego 1. 30* O r l  2 ' ,t — 4

■ ffliaifi pfr p i  iTiiita.U
poszukuje rutynowanego djetarju-iza : 

świadectwami
zgłoszenia wraz ze 

19.6  1 - 3

Ś n i a d a n i a ,  p o d w i e c z o r k i  i  k o l a g e  P i w o  p U z n e ń s k i e
poleca HANDEL DELIKATESÓW

HT. W » J C l £ C H « W I E I £ t i O
r >« kkodaulok* f Ot »rę‘ tou  włwuy (.
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Drobna ogłoszenia.
i D o w i e s i e u t a  r o z m a i t e

po l ‘/» centa od wyrazu.

Q g ro d n lfc ,_  _______   kawał r, dobrie nzdol-
_  "nionj- z h ilk o n a  dob om! swi i)«c*wa- 

m i poszukuje posady od św. M it hal a 
1804 pod ad re0.m  H. W ójcik; Bobrowniki
Małe poezta Bogu milowice. 694

M łody pom ocnik handlowy,
1T1 obeznany z czynnością piwni >zną, 
potrzebny jea t z a ra . do h e i i l n  M ieozj- 
elawa U  s. Aa. w i e lz ie . 6

I V .  r o k .  Nauka k o n w e r s a c j i  to ­
warzyskiej w języku niemieckim, f r a n ­
cuskim i ksiąźkowo-gramaryczna na'
łatwiejszą metodą. Sobieskiego 4, I. 
piętro 5. 698

p a c u a  poszukuje umieszczenia do go- 
— spodarstwa. W  wolnych chwilach 
może się zająć kr* iecczyz aą  lub bie- 
1 tą . Adres: Merklówna w domu p-na  
Bud ••«* Bauma w Nawojowy, pcezta 
No j  Sąc* 691

Ku c h a r z ,  kaw aler tylk„ reetanracyj 
ny, życiy  sobie wyjeehać na prow iń 

cję. Z głoszenia O rm iańska 1. 16 F . G 
A d re s : Kucharz od J5 b. m. na k a id a  
korespondencję odpowiem. 695

M ieszkan ia  i  sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Do  n a j ę c i a  dwa, trzy, cztery, siedem 
pufeo: z przynahżytościami, ul

I i i s t r a c t o r  flir Einjiihrigen fre willi 
sen  E.. mon gesuoht Matheraati'-, und 

(iei-prapbi*1 howjrzuct. Offertea
igenl Honoranspi iichen per taglich

i  J tuuden  un te r r ic h t  erbeten unter B.
i i  H *uptpos 'ies iau te  Lemberg.________

Do  W i e d n i a  dl* kształcenia udająca 
się panienka, znajd sie utrzymanie 

i . piekę w polskiej, katolickiej rodzinie 
u r .ę  iuiezej. K "n« rsacja francuska i nie- 
n i oka, w damo f r tep ia"  do użytku. 
Adres: E  S. II. V-.iein«gasse2b. l i ,u*2d.

pernika 28.
Ko-
683

M l  k l e t z ^ z a  1 5 ,  6 lub 4 pokoje 
i kawalerskie z p rzynale ły t  j ś  ciarni 

od 1. października. 693

K r r e s p o n d e p e ś ?  t i r y w a t m

J. L  Na razie przybyć nie mogę 
Powód w liście wrsłanym jak  ostatni 
Oczekuję nań odpowiedzi. Serdecznie 
rączki e. łuję. 6 ?!»

PopieiniozLi porcelanowe z kolorowanymi typam i lu ­
dowymi lab  z fot -Ktuifleznymi widokami z placów lwo­
wskich 30, SO 55, 75 e t

Szklaneczki i  kuW i kolorowe, także płaskie kieszon­
kowe z po lsk ieŁ ' aapisam i 24, 32, 35, 45 ot.

G arnuszki eleganckie majolikowe i takież wazoniki, 
flakoniki itp . z napisam i 33, 36, 40 60, 85 ct.

Szklaneczki okrągłe u l  powstające z dowcipnymi 
wierszykami SO, 35, 4C, 45 ot.

Solniezki m aleńkie porcelanowe w kształcie łab ęd z i­
ków, muszli itp. z łyżeczką 13, 18, 35 ot.

Popielniczki, u zon ki, żard in jerk i, b rłam arze itp. 
z kolorowym obrazkiem pawitonn przemysłowego W y 
stawy krajowej 50, 55, 75.

Kwiaty poroelanowe, Szklaneczki likierow e lub całe 
garn itu rk i ze szkła srebrzysto tkanego.

T rąbki porcelanowo w kształcie buteleczek z polskim 
i wierszykami 10 ■ t. .

Koszyozki —klance jak  weneckie 47 i 85 ct.
Owoce woskowana jako doskonała im itacja świeźyeb 

(tak ie  jako skarbonki) 80, 35, 40, 45 ot.
Kryształowe rznięte szklanki odzwiere;a Dające u& 

złotem tle kwiatów iyw yeh kolorach zł. 180 , 1, Sł*25 itd.
Ram ki do fotografii lub do lusterek z m ajoliri ko-

łom y jsk ie j zł. 119 , i 2 20.
Talerze dca dekoracji ścian. 1907 1—2
F iliżan k i szklanne w rozm aitych kolorach 60, 75, 

1 25 itd.
Wieiki wybór rozmaitych innych więkezyuh lub 

mniejszych stosownych przedmiotów.
C«ny stałe dla wszystkich jednakie .

b p rz e u ę  w moim nacd ln  przy 
u’icy T r y l ei>siakiej (piO łradzą- 
?Sj od kościoła Jezuitów  do 
&>nko) jakoteż pc tych samych 
oenaeh na placu W ystawy w pa- 
Ytt^ 8 P ^ ^ y s ło w y m , grnpa

w Kazimierz Lewicki
główi.y skład dl» G alicji porce­
lany, szkł* i towarów miesza­

nych.

z Fe8lau 
szc zep u  w ło sk ieg o

poleca 1844 1—7

M  Mlabi we Łwiwh.
Laskiwe zleceni* odw rotną  pocztą.

R u c h  p o c ią g ó w  k o l e j o w y c h
według zegara lwowskiego, ważny a dniom 1 m ija  1194 r

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia)
Z W a rs z a w y ................. .... • • • .j? • •
Z Chabówki -Zakopanego) przez Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . .  • • • • ■ 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w .......................  • • • • ;  • *
Z Chabówki (Zakopanego) przez S tryj 
Z Mu»*.yny - Krynioy , Żegiestowa przez

T a rn ó w .............................. . .........................
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestow a przez

Rz< gzów lub Tarnów  ..............................
Z Muszyny - K rynicy  , Żegiestowa przez 

T-nnów (od 1/, do włącznie 30/g) . . . 
Z Mezó - Laborcz, Szazawnego • Kulasznego

prz*z P r z e m y ś l ...........................................
Z Nadbr.-.ezia i T k oob rzegu  . . . . - - • 
L Podw łoezrsk i Brodów (na dw. główny) 
2 Poawołoozysk i Brodów (na de Podzam.) 
Ze Su  ............................................................
1 F  ...................................................
Z Radowijc . . • • • • ■ . ..............................
Z Berhomethu n. 3. i Czudyna . . . . .
Z Nowosieliey . . .  • • ........................
Z o Słefcady ■•. ’j b .- ju n i . . . .
Z II us ii. ty n i  p? ..........................
7, C/.crSkcw > 'pTiźe/- r l i i i  o s .........................   •
z Borysławia przez S t r y j ...........................
Z B ł^u* . . .  • - .......................  •
/ e  S c k a la ..............................   w  ‘ '
7 Lawoeznego (Pesztu, MiszkoleA, bOieii" 

sca, Munkkcsa, Chyr iwa i Stanisławowa,
przez Stryj)  ..........................................

Ze Stryja i bkolego ‘
Z Skolego, Chyrow* i S tanisław ow a przez 

5trvi    •
2  Hrebenowa (od 10/, do w łącznie 30/g) . 
Z Brzuchowie (od 12. maja a f  do odwołam ij

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W arszaw y ...........................  • • • ■ • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub R z e s z ó w .................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l .......................................   • ■
Do Chabówki (Zakopanego) przez S tryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, ^egieetow a przez

Tarnów lub  R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny ITrynicy Zegie»tow« przez 

T»ruów (od llt  do włącznie 3^/g). . . 
Do M uszyny-K rynicy, Żegiestowa przez

T a rn ó w ...................... ... ..........................
Do M uszyoy - Krynioy, Żegiestowa przez

S t r y j ..........................................  • • • ' '
Do M -zo-Lab-rez, Szeiawnego, Kulasznego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do S ad b riez ia  i Tarnobrzegu . . . . • • 
Do Podwołoczyek i Brodów (z dŵ  główn.) 
Do Podwołoczt ik i Brodów (* dw. Podzam.)
Do 8uozawy  .......................................
Do B uczaka przez H a l ic z ..............................
Do Hueiatyna przez H a l i c z ..........................
Do 3łobody rung irsk ic j k o p a l n i ..................
Do N o w o sie liey ...................................................
Do Berhomethu n. 8 . 1 O z u d y n a ..................
Do Radon i c o ........................................................
Do Kimpolunga ...............................................
Do  ............................................................
Do B e ł z a a .......................... .................................
Do Borysławia przez Stryj 
Do Ławocznego (Munkkcaa, Seren»j» Mi 

szkolea. Pesztu i Cbyrowa przez Stryj) 
Do Htanisławuwa, D oliny, Bolechowa przez

De i Ćhyrewa przez Stryj . . . .
Do Stryja i S ko lego ............................... . . .
Do Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/g) 
Do Brzuchowiee (od 12|g aż de odwołania,
Do Zimnej wody (od '2 /t  aż do olwoł.)

Pociągi
j-tpleszue

3-08

3 08

2-48 
2-34 

tO * z «  
1 0 -1 6  
10*10 
1 0 « 1 0

1 0 * 1 0
M 5D 6

3 00

6 01 
6-01

6*01

601

10*00
9 * 4 0

1 0 -4 0
10 * 4 6

1 0 - 4 0

1 0 * 4 0

644
d'68
651

6-51

651 
641 
6-51 
6 51

1 0 * 4 0
1-20 
332

o c 1 ą g 
osobowe

0 * 4 09-36
936

910

9-36

9-83

9-46 
9-21 
813  
8-13 
813

8*I8j

813  —
—  f f '3  
z 38 1 2  4 6

5-2 i
5-21

9 * 3 6
9 * 3 6

6 ^ 4 6
6 * 9 1

5 65 
108

824

9-10
9 - 2 3

2-SiS
2-38

8 - 9 7

5 * 3 6
6 * 2 6

10-26

> 2  4 6

11*1

11-11
7 * 4 6

9 * 3 6

7 * 1 1

7*11

7*11

7*3 1
7*31

7*31

5 * 9 6  —

— 7 * 4 0

— — 7*31
0 * 9 6  -
1016 10  
10 40 11
1051

10 51 —

l l * 6 b

11*0<
11*04

10-51 — 1 1 * « «

1086

6 1 6  —

10 26 
10 26 

8-41 
10-36

po złr. 5, 5 65, 9'HO 11 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
gotow e bez szwu

156 e/m szer. 2 i0e/m  dług. 1-40. 
176 c/m szer. £10 e/m dług. 165.

S I E N N I K I
po z łr 1-25, 1-50, 1 80 i 2-60.

KAPY NA ŁÓŻKA
trykotowe, pikowe, b iałe i kolo- 

rowe
poleca handel 

p Z ó o l o S L  1 T o i 6 l i X X i y

JANA RIEDLA
1176 w e  L w o w i e .  ?

A d w o k a t  1885 l  l

Dr. Aleksander Rogalski
przeniósł kanoclsrję 

u  a  n l i r ą  H e t m a ń s k ą  1. 3 1

S p e c j a l n o

na w y staw ie  pod względem jakości 
i taniości.

Kawiarnia Ważnego
zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
szanownej publiezuośei spr/.edaź wybor­
nej kiełbasy gorącej, oraz wystawowego 

piwa oko-imskiego na szklanki. 
C e n a  g o r ą c e i  k i e ł b a s y  ! 5  c t  

z  k a p u s t ą  2 0  c t .

Przeciw cholerze
najlepszym  środkiem je s t C M r w o n *  
czysto oaturalue g ó r , j wino, Jak oliwa, 
pod gw arancją  praw dziw e naturalne jak 
je  Bóg stw orzył, z cyk rrją  gotować, 

g o rik ie  pić, i  wstrzym a natychm iast. 
W ino tak ie  ep rz idaję  po 34, 40, 45,_!) 
tsO guldenów  za H ek te lite r za pobraniem 

M niej niż 30 litrów  nie wynełar- 
J ó z s f  H d <  n l k ,  p r o d u c e n t  s . i n m  

w N l k w l e b i r g i i i  ( M o r a w l a ) .

B l L U B U O f t t
bez cukru i bez anyżu.

Stara czysta żytnia wódka, w skut­
kach lepsza ,  n iż  K 0 N 1 A Ł

poleca 1(j35 1—?

KAROL BAŁŁABAN
we Lwowie.

O r z e c z e ń  i e .  Na podstawie docho­
dzeń i badań chemloznych poświad­
czam niniejszem, i i  w dka „Bulłuba- 
nówkau jest wystsłą I oozyszozoną 
żytmówką, wolną ed nledogonu (fuzlui 
i tym pou. bnyi h przymieszek Wsku­
tek tego orzekam, iż jest ona czystym, 
zdrewym I hyglenloznym napojem gorą­
cym (spirytusowym), który na Uatręj 
ludzki działa lak samo, jak prawdziwy 

Cognao.
Lwów. dnia 10. Marca 1802.

Dr. Br. Radeiszetoski m. p. 
Profesor chemji w Umwersyteci* 

lwowskim

WKtSłeaastdeszew

| |  Ci ń se sskół średnich, kio -
U l ł f c v 3 l l  ry mieszka ive Lwo- 
ivle u  rodziców lub krewnych, 
z n a j d z i e  jako  praktykant 
handlowy dobra, szkołę zawo­
dową, z  wszechstronną praktyką  
we wielki.n handlu Kazim ierza  
Lewickiego. 1906 1— 4

Lodownie pokojowe.
Mas; yr y do prania. 
Wykrętacze do bielizny. 
Wargle do piwa I wbdkl. 
Węże do tychże.

poltea 1445

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek  38.

II
podług najnowszych

modeli parysk ich
poleca

m agazyn mód

n a t u r  i m m B t
we Lwowie

alL W a ł o w a  6 .

S ro d b
a mianowicie:

Kwas LrDalo f y suro s y i Srysftiizowany 
Wapno karbolowe. 

Siarczan żelaza i t. p.
poleca najtaniej

Ltopold Lityński
Lw ów , G ra n d  H o te l .

Zwrasa się uwagę iż flrma_ ta kupuje 
desinfekcję całymi wagonami, może też 
1698 a s p r z e d a w a ć  najtaniej. 1—?

Pompki mosiężne do piwa po zł. 13 
L ew ary gumowe do spuszczania piwa 

i w ina po zl’.j ;5 20
p la ta

p i  C h r z a M o w s U L
!»«*. d  Ib! i/:ir, w« Lwowie, l ic  Ka;,i ! 

'.iiiny i, (layJketisT K»tedrv). i

P oszm k tije  s ię
L i r o t ) - 5 5 0 0 0  as?.

na hipoteki, większej roslnoś u miejskiej, 
tuż po kasie oszczędności, za opłatą umiar- 
kowarifgo procentu i zwrot »■ po lat «h 
eztereoh. — BliźszŁ wiadomość w k-im-e- 
Lrji adw ektta  dr. Syd. Eriedb-rga w De­
bity  z podauiem żądanej stopy prceontowej

wielka Lwowska Lot^ja Wystawowi. Ostatni *r.iâ ląr.
U ł o w u e  w y g r a u e  1

6 0 .0 0 0  ił. 10 .000 ił. 1 0 § O  Ił.
w  g  a t d w c e  z P trąc-eniem ty! to 10°/,, Lwow-kie Lasy Wystawowa po 1 zł 
LO.-iY poleca : Kitz i Stnff, do .j  fcatkowy tickil i L ii  en d m bankowy 

M. Jonasz, do n  bankowy.

5

P a lm y !
Latanje, Corypna, Phoeniksy, Cha- 
m areopsy Kentie A recea, D racaeny 
Aletris i wiele innych dekoracyjnych 
roślin poleca jak  najtaniej Zarząd 
ogrodu pałacow ego w Kamionce 
1913 S trum lłow e], j _ 3

Królowie polscy
w o b r a z a c h  1 p i e ś n i a c h
Czę.ć p etyczna 3 .  D n c h l ń s b i c J .

K ysm ki W .  E IJH S7 .R .
Wydane w zeszłym roku nakładem 

moim powyżej ' . mienione dzieło doznało 
w oołeczeństwie n..B em baidio  sympa­
tycznego przyjęcia, a presa palska wy­
rażając się o r iem  z p men uznaniem, 
polecała je  gorąco wszystkim a mlauowi- 
cie młodzieży jako bogatą skarbnicę n a ­
szej przeczł ści, z której ma czerpać na 
ukę i miłość ojczystej ziemi.

Aby umożliwić wszystkim nibyoie  te­
go pat'jotyeznego dzirła, przystąpiłem 
do noweg- wydania spos- bem prenume 
r i ty  w zeszytach, z których każdy obej­
mie € obrazów i tyleż r  ;ematów. Zeszy­
tów będzie 8, Liażdy po 1 na. O.ł f t  a  == 
vO ct ; 7* całość 1 9  nr -  7  z ł  9 0  
c i : w ozdobnej oprawie 1 5  m .  =- 9  
9 0  C t .  1914 1 -2

Zamawiać można pojedyncze zeszyt; 
lab całe dzieło w znacznika yoh księgar 
n ach lub u wydawcy pod l i a n e m :  !A. 
l i o s ł o w s k l ,  Poznań, ul. Długa 8.

!■ Fi 1 >;16- ■'■- Cj-ir /  ( -K. A
t  , . f;, Mv

1 }*p5 - f i .

n
"*4-7̂ 5

h u j n o u i s z n  d r o i r u e r j n  (tw artą  zosi-ła 
/. dniem 1. ijpea 1894 iv o  L w o w i e ,  R y .  
n c k  1. lO ,  r ó g  u l i c y  R u s k i e j  a p0.
loaa-z najlepszych źródeł sp n w ad ran e  per­
fum r;e, wodę kolońską, mydełka itp. artyku­
ły  toaletowe i go-pn Jarsko domowe, kon ak 
f r a c c u : ki i wegiersk' malagę i w 'na tur*, 
oyjue, masę do pod'ogi, farby i środki desin- 
fekeyjue, materjały apteczne i przetwrry 
chemiczne, tudzież r-patruuki i instrumenta 
cbiruigicziie. D broć t warów, iak najuiżs/e 
c.eny i 2-5 letnia prak t jka  w .id vodzio aPte. 
Karskim, da.ą najlepszą rękojmię naletyteeo 
prowadzeń a inteiysu i uczy u je u i* zadość 
choć >y najwybredniejs y n w_,m gom S/an" 

odbii roiw.

Aptekarz WŁADYSŁAW Ł030S i FKkUjMan

Paniiatki i f  jstiwj hajdiej
z odpowiedniemi napisam i, poleca 
w wielkim wyborze i po cenach 

umiarkowali; cb.

L 1 1 «  FHar flte torystm!

lehą -Jo
dyspo*yej

pewnie i S»ybfe« działający 
4rode> prseciw nn|C»letkoin 
^(fctskoin, t. z, twardej akó y  a 
“ze n i podeszwie i pięcie, W® 
urzeciw b ro d a w k o m  /  a  
I waxelkj.ni twirdym / v Ó a *rośloni gkórny a S . C> ^» k u « .k # o rv B > y r > ' 1

Iło nibycl.,« iptekicb

3  /  w glAwnyro 
Hktailmle

ro i sy lk o w y o i
a  y  \  /  Apteka
L. Schw enlia

^  p M W M a le m
>ri-J y  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

każdy przepis użyc a i każdy 
11;-ster zaopatizony jost obok sto­

jącą  mariną e-chrouną i podpisem: 
należy przeto baczyć na to i I l i l H ] f  * 

b a  y  z w i a C a ć  n s p - i w r ó t .

Si « c s  -■
S i -

•* -- - I .J •
£ z  '5 ® -i5) 5 ^ - s J S p i S  £ 

s  (z; x  a  s
_____ ^  o ^  CQ ^

.N  w ® fi •"fi

cq -• ws « © •• 9 ż; *
• 2. S sits © ”

^  S . . - e ^ t a C H r  . J
jadS J m* 9 ® 2 ^  tO *61 wm 8 I  fl 9 *' ■

■ s "  1 ^ . 2  9 3

^ 1  . o s j  . s » s i 5 -

9? 3 h - 3 h t f “ h |! Z - S w  

I ®W i -®£  s-  -  <5 i  2 ® -Sap
9  v  W  ^  ® 1r  *  ^  S J  U f

i ^ N C W  9 & Sfc g 9

! w a g a .  Godziny, drukowane t l a « t e m l  c i d e n k a m l  oznaczają por* 
no,«ą godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b i u r z e  l n f o r u t i c y j n r i n  c. k. a u ; t r  kolei państw we Lwowie, 
a*. boa.!a 1® (Hotil Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o k rężny^
ćcwirn  e z/stiiwialnych zeszytów do iazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
- r^ roek ow ym . Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

D o  , a jb l iż s * y c l i  c ią ^ n  e ń
polecamy po najtańszym  kursie za gotówkę, slbo  też  na ra ty  

m ie s ię c z n e  wszystkie losy, a  m raniw icie:

4°o Losy i p i i i P  \ \ n m m
C iągiisnie 15. w rześnia. —  Ołówna w ygrana zł. 5 0 .0 0 0 .

P R O M E d r ua te losy po zł. 2.

K upujem y i sp rzedajem y I s ty  zastaw  n6, a ^ ® :  P1 
w ogolę wezystkie papiery w arto śc io w e po n a jp rzystępn  ejezych

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy b e z  d o l lc ze ł l la  jalriąj- 
kolwiek prowizji.

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  1 k a n t o r a  w y m i a n y

I SCHEL L EN  BERG i K R E Y SE R
we Lwowie, plac HalloM llozba I.

W y r a b ia n e  od. r o k u  1 8 8 2 ,
odznaczone m edalem  srebrnym  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w  roku 1888,

zaszczycone uduzczególniającemi świadectwami i pelecan« przez największe znakomitości lekarskie, jak

Dra C. Ton Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draachego, dra Lorinzera z W ie d n ia ,
Dra Biesiatloókiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra W id m a n c a , dra Edwarda >.

dra Ziembickiego ze L w o w a,
Prof. dra Korozyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,

C. k. radcy sanitarnego pryrr ar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w C aeru iow  cach  j w. i.

W IN A  LECZNICZE

Takie dłuyie ^łoty
< trzymnje się przez użycie, mojej la'; znakomitej

o. lt. n j łą c n u ie  up £ ,w il.

i M o y | i M i i A w A
przyczem przy regularnem używaniu nawet naj- 
i ardziej »y,e miejsca głowy, pokrywają oię buj­
nym w osem; włosy siws i rude, otrzymuj j 
barwę demniejszą j wmiacnia ona skóię w spo­
sób cu:!ow::y, usuwa wszelkiego rodzaju tworze­
nia się łii; i-źy w i iiku dniach zupełnie i na 

! =  zawsze, chroni w oaidzo krótkim czasie przed 
wypadaniem włosó.z i nadaje im połysk na tu ­
ralny. Włos staje się 1149 1—9

f a l i s t y m
i u'rzymuje się przed osiwieniem aż do późnej 
staroś i . — Przez swój przyjemny zapach i prze- 
pysz ą stronę zewn» trzaą, jes t  ona prócz tego 
ozdobą najbardziej eleganckiej gotowalni.

C e n a  s ł o i k a  t r a s  z  u r i e p i s e m  
a r y  c i  a  (w 7miu języhach) 1 * 5 0 ; z  p r z e *  

S j ł h ą  p o c z t o w a  1 * 6 0 . — Odsprzedający 
otrzymują pokaźny procent.

f a b r y k a  i  g ł ó w n y  s k ł a d  c e n t r a l ­
n y  r o z r y ł  a o w y  e n  g r o s  i e n  d e t a l i  u

K A R O L A  P O L T ,
P e r f n m e r a  1 w * a * c ie i< » /a  w i e l u  r .  k .  

p r z y w i l e j ó w  w  W i e d n i u J o s e f . t a d a ,  J o z e f t i l d t e r s t r .  3 9 ,
dokąd należy adresować w s .y s t k -  zamówlent* i  s ądj  wszslUe zJeoeniaokąd należy 

prowincji ns

dostania n p. "k*™- H u c k e r a ,  apt. poi „Srebrnym Orłem" we Lwowie.

z prowincji uskuteczniają się z* lnb P°P^edniem nadesłanym

T a k ż e  j»» nl ,e t̂tl 8 n°T# n a  W6 L w o w ie  do

itaa  KAMA ii m  i
H  i
i) i i

r

« 6  i ®

M 30000K X X >& 0000000□ 4 0 0 0 0 0 0 0
KANTOR WYMIANY 

i. k. uprz. gal. akc. Banku łiipotecznego
kupuje i spł-*«dsjo

łszslKiep tiiliji upiep} \ aioeety
j kuksie UBtBmyn: uajdołętadaieisjiym, nie Ucząc śadnej pro visji. 

S i t k j  s l w h t f ą  |  t w l i Ł a « j 4 |

p o 1 s o a
iilpetecine, 

hśpeiositŁie p rc ra jo w a u c ,
> .*(t 

!?
1185 1 ?

zew:eniowe (ruin-
1*50.

w ćwierć litrowych flaszkcaeh * kieliszkiem, j*ak:

Wino ełiinowe zł. 150, Wino ckiaowo-żelaziste. zł. 1-50, Wino rzc
barbarowe) zł. 1’50, Wino pepsynowe zł. T50, Wino peptonowe z-

Wino Condurango zł. l -50.

filówny skład na Galicję w aatece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.

W. Lwowie . -  w 4 «  -
Skład główny w Krakowie u pp- aptekar y « - .* « _  n r n
We Wiedniu d.a Auetrjl, Węgier I państw ośc.ennych u p. W -Maagera, m . H eum erkt, 3.

Wystrzegać się naśladownictw i p o d ra b ia j bacząc na 
markę ochronną i  własnoręczny podpis, do Katacj flaszki 
dołcf/Czowy. uw * i-*

 ̂ f [    v
^ - /o w "  r  W » * *  j ,
 ̂ 4'70 listy 'f(łwar*y»l#.i kred ytw?yego «i«fH!r3ks-5go, i

I „ SiSanku krajowego, 1
? *7t'/o poiyfcakę ki ©jawą galicyjską, ,
g 40fj noiyczkę kr«j. gai. korooow t,

4“/. p o ćrc sk ę  p r tip ia a c jjn ą  g t .l io y j fk t i  
 ̂ fr-j. w N b n k e w m e k ą , |

I ♦ ‘ulu  p o iy c a k ę  w ęg iereiti^ l Kolei psa-dtw ow itj, |
4 ii *i propiu*c y l,i “. n/ęgiergką,

g ęgi irzkie ob-l«*ej« iiidcaiuiłaeyjoe,
które to* papiery, jauotet I wszelkie renty austrjackis I węgierskie 

4# yąRtor wymiany Banku hipotecznego zav'szo kupuje I sprzedaj©
# po cenach najkorzystniejszych,

'•f (jW AHA: Kantor wymiany Banki hipotecscego pnyjmaje o« 
iJ  p. T kapujących ©suelaie wylosowane, a j * płntei MleJ-
j  seawe napiery wartościowe, tuumei zapadło kupony za
j  gstuwkę. bar wszelkiago potrącania; aaś zanlajsoowa, je

dym<' za potrącaniem rzeczy wieij oh koaztów.
3  Do efektów, u któryet rjoze-p^y ną kupony, doctaroza ^
X  aowyoh arkusay kuponowych, aa zwrotom kosztów, które sam pozom

Ifap OOOOOtOOOgOOOOOOOśOOOOOOO

W ydawca: Józef Laakowmdd, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski- Papier z iabryki pzerlańskiej* T o rn k a ro i^ O z ie łU łik a  Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


